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C i^ .g  d a l s z y  w y k ła d u  p r a w a  o m a łż e ń s tw ie .

I. O przeszkodach małżeństwa.
Przepisy zaw ieran ia  ślubów, nlbo stanowią p rze

szkody ważno*o m ałźeńitw a (E h^h indern isse)' albo 
przeszkody zaw ierania tegoż w sposób dozwolony 
n iep o c iąg rjące  w szakże za sobą , w razie  przekro
czenia takow ych, nieważności m ałżeństw a. Przeszko
dy tego ostatniego rodza ju , zwane są zwyczajnie 
w języku  praw niczem , zakazami m ałżeństw a (E h e - 
verbote).

Prawodawca francuski, wychodząc z tój zasady, 
iż m ałżeństwo je s t kontraktem  cyw ilnym , przepro
wadza takow ą, irzez wszystkie następstw a, z wiel
ką Ścisłością. Mianowicie orzeka on w yłącznie o 
przeszkodach m ałżeństw a, a odsyłając oblubieńców 
względem zapowiedzi i zaślubin, do urzędnika stanu 
cyw ilnego, odejm uje kościołow i w szelką sposobność 
nadania przeszkodom  praw a kanonicznego, choćby 
tylko ważności zakazów.

Ustawa cywilna austryacka kierując się tąż za
sadą co i prawodawca francusk i, rów nież n ieprzy- 
zm»ła przeszkodom  prawa kościelnego mocy unie
w ażniającej.1)  Miały one jedynie pow R ff zakazów 
m ałżeństw a, i to  tylko przez oddanie zapowiedzi 
i zaślubin w ręce  kościoła.

W skut- k now ego .prawa o m ałżeństw ie, zachodzi 
obecnie między praw odaw stw em  kościelnem  a cy - 
wilnćrn w prost przeciw ny stosunek , mianowicie ko
śció ł ma moc w yłączną stanow ienia o przeszkodach 
uniew ażniających, w ładza zaś św iecka, orzeka ty lko  
o zakazach m ałżeństw a, a naw et to  osta tn ie  praw o,, 
równioź i kościołow i s łu ż y . A lb ow iem  w e d łu g  u -!  
stawy cywilnej o  m ałżeństw ie, nie wolno je s t ża
dnem u katolikowi w pań.tw ie austryackiem , inaczćj 
wchodzić w związki m ałżeńsk ie , jak  tylko zacho
wując w szystkie przepisy prawa kościelnego, które 
z u stau y  kościelnej w Dodatku I zaw arte j, czerpać , 
należy.2) Zgodnie z tem  rozporządzeniem  ustawy c y - j 
wiliićj stanowi ustawa kościelna, iż do zaw arcia! 
związku m ałżeńskiego, ci wszyscy, lecz w yłącznie 
ci tjlko  są niezdolni, których prawo boskie i prawo 
kościoła za takich uzna 3)  i że w ładza cywilna za
warciu w ażnego m ałżeństw a pomiędzy chrześc iana- 
m i, przeszkodzić nie może.

II. 0  przeszkodach ważności małżeństwa.
W edług ustaw y kościelnój nieważnóm czynią m ał

żeństwo następujące przeszkody: 1. N iezdolność do 
zezw olonh na zaw arcie ślubów małżeńskich. 2. Pu
mą łka co do osoby. 3. Pom yłka co do niewoli. 4.

Niemoc pełnienia obowiązku m ałżeńskiego. 5. Nie- 
dorosłość. 6 Przymus niepraw y. 7. Uwiedzenie. 8. 
Istniejący związek m rłźeński. 9. W yższe poświęce
nie i uroczyste śluby zakonne. 10. Różnica wiary 
między ochrzczonem i i nieochrzczcnem i zachodząca. 
11. Pokrew ieństw o naturalne. 12. Pokrewieństw o du
chowne. 13. Pokrew ieństw o cywilne. 14. Powino
wactwo z obcowania dozwolonego, 15. Powinowa
ctwo z obcowania niedozwolonego. 16 W ymaganie 
moralności publicznej. 17. Cudzołóstwo. 18. Mężo- 
bójstwo. 19. Tajem niczość, nakoniec 20. W arunek.

N astępujące z tych przeszkód , miały t»k w edług 
kodeksu francuskiego jakoteż i w ed ług  ustawy cy
wilnej pow szechnój, moc uniew ażniającą: 1. Nie
zdolność do zezw olenia na zaw arcie ślubów m ał
żeńskich.4)  2. Pomyłka co do osoby.5)  3. N iedoro- 
sfość.6)  4. Przymus niepraw ny.7) 5. Istniejący zwią
zek m ałżeński.8)  6. Pokrewieństw o naturalne9)  i 7. 
Powinowactwo z obcowania dozw olonego.10); w edług 
s-m ej zaś ustawy cywilnój 8. Niemoc pełnienia o- 
bowiązków m ałżeńskich .11)  9. U w iedzenie.12)  10. 
W yższe poświęcenie i uroczyste śluby zakonne.13)  
11. Różnica w iary między ochrzczonem i i n ieo- 
chrzczonem i zachodząca.14)  12. C udzołottw o.1®) 13. 
Zamordowanie m ałżo n k a ,1®) nakoniec 14. Tajemni
czość.

Nowe praw o m ałżeńskie zaw iera więc następujące 
przeszkody ani ustaw ą cyw ilno-pow szechną, ani 
kodeksem francuskim nieobjęte: 1. Pom yłkę co do 
niewoli. 2. Pokrewieństw o duchowne. 3 Pokrew ień
stw o cywilne. 4 . Powinowactwo z niedozwolonego 
obcowania. 5. W ym aganie m oralności publicznój i 
6. W arunek. Z wyż dopiero przytoczonych, nieznane 
są kodeksowi francuskiem u: 7. Niemoc pełnienia o - 
bowiązku m ałżeńskiego. 8 . Uwiedzenie. 9. W yższe 
poświęcenie i u roczyste śluby zakonne. 10. Różnica 
wiary między ochrzczonem i i nieoehrzczonem i za
chodząca. 11. Cudzołóstwo. 12. Zam ordowanie m ał
żonka. 13. Tajemniczość.

Przeciw nie ńieuznaje nowe praw o m ałżeńskie za 
u n iew a ż n ia ją c e , d w ie  p rzeszk o d y  w a żn o śc i m a łże ń 
stw a  k od ek su  c y w iln e g o  fr a n c u sk ie g o , m ianow ic ie:  
ina ło letn oń ć  '7y i zan ied b an ie  o b ow iązk u  obch od zen ia  
m ałżeństw a, przed właściwym  urzędnikiem  publi
cznym .18)  Również znosi toż praw o, następujące 
przeszkody uniew ażniające, ustawy cywilnej po
w szechnój: 1. M ałoletność.19)  2. Brak zapow iedzi.20) 
3. Ciężarność przedślubną.21) 4 . Skazanie na cięż

kie w ięzienie.22)  5. Skazanie na śm ierć.23)  nakoniec 
o. brak  zezw olenia dow odcy, u osób w ojskow ych.24)

J)  §. 47  U. c. p. 2) §. 3 U . c. ®) § 12 U. k. 4)
6 9 U . k. 5)  Artykuł 1 4 6  kodeksu cy w. francuskiego
i§ 4 8  i 49  U. c. p. 6)  Art. 1 4 6  i 160  K. c. fr. i 
57 U . C. p- 7)  A rt- 1 4 4  K. c. f. i §. 48  U. c. p.
Art, 1 4 6  K. c. f. i §. 65  U. c. p. 9)  Art. 147 K.

f. i §. 62 U. c. p. 10)  Art. 1 6 1 , 1 6 2  i 163  K . c. 
i §. 65 U. C. p. “ )  Art. 1 6 1 , 162  K. c. f. i §. 66  

C. p. l2)  5- 60 b .  C. p. 13)  §. 5 6 U . c. p. 14)  §.
U . c. p. , ł )  §• 64 U. c . p. 16)  §. 6 7 U. c. p. 17)

68 U. c. p. lS) Art. 1 4 8  K. c. f. ł9)  Art. 191 K.
f. 20)  §. 4 9 U. C. p. 2 i)  §• 58  U. c. p. 22)  §. 61

K oresp on d en cja  Czasu.
- M . W ie d e ń  27 stycznia.

,ovyy.1 Przewyższający wszystkie poprzednie swą 
rozciągłością i prawdziwie polityczną donośnością akt 
laski cesarskiej, ogolna amnestya dla Lombardyi, rnaj- 
, ■? ty1** P°8r°d ludności tej prowincyi, lecz w ca
łych Włoszech i w całej Europie rozgłos odpowiedni 
wielkości celu i wspaniałomyślności czynu. Jest to pier
wszy i godny naśladowania przykład. W innych kra
jach amnestya była szczegółową lub ograniczoną. Ce
sarz Franciszek Józef I stanął wyżej dając amnestyą 
zupełną i ogolną. Skutki tego dobrodziejstwa, wynagro
dzą uczucia i zamiary, które go natchnęły. Listy zMe- 
dyolanu ju s  donoszą, że wpływ tego aktu na umysły 
wszystkich klas ludności odpowiedział zupełnie oczeki
waniom N. Pana.

Pobyt ministrów panów Brucka i Bacha w Medyola- 
me przedłuży się o dni kilka. NN. Państwo pozostaną 
tamże az do 3 lub 4 lutego. Hr. Buol towarzyszyć im 
będzie w podroży do Florencyi, gdzie jak  mniemają 
sprawy innych państw włoskich wziętemi zostaną pod 
rozwagę.

W kwestyi neufchatelskiej nic stanowczego. To pe
wna, że kanton ten otrzyma sw ą niepodległość. Konfe- 
reneye zbiorą się w Londynie.

Donoszę wam o wyjeździe do Krakowa jednego 
z ziomków naszych znakomitego artysty śpiewaka p. 
Hieronima Salomońskiego Krakowianin*. Opuścił on kraj 
w 1831 r. dzieckiem prawie: kształcił się jako artysta 
w' Ameryce; wysłany potem kosztem towarzystwa du
chownego w Bostonie do Włoch, spędził tam lat kilka 
na pracy i posunął talent swój do tego stopnia dosko
nałości, że już  był przyjętym do Opery we Florencyi 
jako pierwszy baryton. Ważniejsze powody powołały 
go do Paryża, gdzie za staraniem ks. Czartoryskich i 
Poniatowskich dał się słyszeć w nąjpierwszych salonach. 
W W'iedniu dał jeden tylko muzykalny poranek i za
chwycił licznie zebraną publiczność. Opera w łoska 
w W arszawie dokąd się p. SaJomoński udać zamierza, 
zatrzyma go zapewne na dłuższy pobyt w tśj stolicy.

Berlin 27 stycznia 
f  Po załatwieniu głównego punktu sporu w sprawi* 

neufchatelskićj Berlin używa najzupełniejszej spokojności 
politycznej. Napróźnobyś z latarnią szukał człowieka; 
któryby był w stanie powiedzieć ci coś ciekawego zo- 
brębu kwestyj polityki zagranicznej. Kwestyj takich jest 
niemało, ale te Prus szciególowo nie obchodzą; mniej
sza o to, kiedy i jak  będą załatwione. Do nich należą: 
kwestya neapolitańska, kwestya grecka, kwestya orga- 
nuacyi Księstw Naddunrjskich, kwestya perska, kwe
stya wreszcie chińska, najwięcej zajmująca ze wszy-

U . c. p. 23)  § . 2  7 lit. b. Kodeksu karnego z  r. 1 8 5 2 . 
24) Ustawa o małżeństwach osdb wojskowych (Milititr- 
heirathsnormale) z dnia 10 czerwca 1 8 1 2 .

stkich, bo zapowiadająca, jak  się zdaje, otwarcie pra
wie całego nowego św iata dla przemysłu, handlu i u- 
sprawiedliwiająca wszystkie przedsiębiorstwa i czyny 
cywilizaeyi europejskiej. Prusy są  w kwestyi tej o tyle 
interesowane, że one mają w Chinaeh swoich misyona- 
rzy. Zawczoraj dopiero N. Pan dał posłuchanie tako
wemu misyonarzowi, nazwiskiem Vogler, którego na
czelne towarzystwo pomorskie misyonarzy chińskich, 
mąjące seminaryum swoje w Belkowie na Pomorzu, 
wyprawia do Szangaj w Chinach. Vogler, który misyą 
tę podejmuje w towarzystwie siostry swojej, ma tę ko
rzyść, ż* nauczył się chińskiego języka od dwóch Chiń
czyków znajdujących się obecnie w nazwanem wyżej 
seminaryum. Inne kwestye, jako kwestya holsztyńsko- 
Iauenburska i kwestya cła na Sundzie dotykają ju ż  to 
ogólnych interesów niemieckich już szczególnych pru
skich. W pierwsząj z nich rząd duński zdaje się chcieć 
znudzić gabinety austryacki i pruski, aby się nią dłu- 
żąj nie zajmowały, odraczając winną im odpowiedź do 
nieograniczonego czasu, odpowiedź, jak na nowo sły
chać, odmowną i prze: cały gabinet przyjętą; w dru
giej, to jest w kwestyi cła sundowego, powtarza się 
oddawna tażsama wiadomość, że rzecz trzeba uważać 
za załatwioną. Co do zgodzenia się wszystkich państw 
interesowanych na zasadę załatwienia, to niemasz już  
w tym względzie żadnej wątpliwości. Zasadą je st ka- 
pitalizacya cła, obrachowana z każdem państwem oso
bno stosownie do obszerności jego hsndlowój przez Sund 
żeglugi. Kapitał wynagrodzenia, powstający z rocznej 
opłaty 20  razy wziętćj, wynosiłby na Prusy blisko 2 
miliony talarów. Różnica opinii zachodzi podobno jeszcze 
tylko względem spłacenia kapitału, oraz oznaczenia pro
centu za pozostające do opłaty raty. Dania proponowa
ła procent, jaki w każdem państwie prawnie jest przy
jęty. Francya ma się temu sprzeciwiać, z powodu, że 
w stosunku do Anglii byłaby pokrzywdzoną. W Anglii 
bowiem panuje stopa trzy-procentowa, we Francyi pięć 
procentowa. Sprzeciwiają się propozycyi duńskiej i P ru
sy, gdzie stopa 4 i 4 l/a procentowa jest zwyczajna. 
W tym względzie zawartą zapewne będzie osobna z ka
żdem państwem umowa.

Nie bez ważności są  i inne kwestye w obrębie we- 
wnetrznći polityki Niemiec, nad któremi obecnie toczą 
się obrady delegowanych pełnomocników. Pierwszą zn itu  
jest kwestya monetarna, która wedle doniesień dzienni
ków austryackich w tej właśnie chwili przyjść miała 
w Wiedniu do ostatecznego uregulowania i powszechne
go załatwienia. Drugą jest kwestya pocztowa obrado
wana w Monachium, a dopełnić mająca przepisów 
wspólnych dla całych Niemiec, objętych w traktacie po
cztowym austryacko-niemieckim. Trzecią jest kwestya 
wspólnego dia Niemiec prawa handlowego, nad którą na 
podstawie opracowanego przez Prusy projektu obradują 
obecnie pełnomocnicy państw Związku niemieckiego 
w Norymberdie.

Nie braknie więc przedmiotów dość ważnych, aby 
się nismi uwaga publiczna zajmowała. Panuje jednak 
względem nich pewna apatya polityczna. Więcej obcho
dzą tutejszą publiczność w tej chwili projekta do praw 
finmsowych, wniesionych niedawno temu do sejmu. Obra-

CIĘŚĆ literacko -a r t r t s u m .
K R E W N I  

romans J ó z e fa  K o rze n io w sk ie g o .

. .. .O sn o w a  tej powieści jest tak prostą i naturalną, 
jak jój przeprowadzenie wielostronne i bfgate.^ Przed
stawia ona nam dwóch braci Zabusuch, z których je 
den E u g en u tz ,!  nrękkiego charakteru i artystycznego 
usposobienia, z drażliwą wyobraźnią a wątłą wolą, u 
lega zgubnym wpływom wyższego św iata, wśród któ
rego trefem odebrał świetne ale nierzetelne wychowa- 
nie, i w k* ńru bliskim j '8 t  ostatecznego tmarnienig; 
£dy tymczasem drugi, Ignacy, pełen hartu i uczuca 
°howiązku, dobrow ihie schodzi do niższyih warstw 
społeczeńhtAa by środ nich niezależne wyrobi: sobie 
_  nowink i ; przebywa < dwalnie cierniową drogę życia, 
znninlo Z l08i W82;y6tkie trudy i mozoły, i wreszcie po, 
i .rnYrl * krwawej walce dostępuje celu swych życzeń 
ich di d ° ^ ’ ,.T o *'8rzysząc tym dwom bohaterom w tej 
śli nam "rut,"i a r*?c rao*na biegunowej Odyssei, kre- 
skiei ohv!'»„; mieniące s ę  obrazy naszej pol-
i klasv (owi r°jW08ci’ PfZe,hodzi niemal wszystkie stany 
cienia na^eon  ^*twa ' wyczerpuje najróżnorodniejsze od- 
S d  wo wszystkich sferach i strefach,
h ir "  w i ,rh»! ł)0cząwszy od ubogićj wsi szła-

za i rozkosziycn wiiu odwiecznego Rzymu. Początek 
też właśnie tśj pow ^śc,, Jak ^  y 8tkich p3_
wieści tego autora, jest prześliczny, czarujący. Widzi- 
my tu w Lubelskiem, n^d Bugiem te dwoje dzieci, 
które los wkrótce ma oddzielić i w tak przeciwne rzu
cić kierunki, jeszcze połączone razem a wychowujące 
się pod okiem ojca, prawego obywatela, zacnćj stalo

wej duszy, jedynej prawdziwie \vzn osłej figury roman
s u ,  wielkim stylem nsrysowanćj, którćj prędkiego usu 
nięcia dość odżałować nie można. Mnięj poważną ale 
niemniej dobrze pi jętą i z właściwym p. Korzeniow
skiemu artystycznym humorem oddaną kreaeyą, jest 
proboszcz tej wsi nadt użańskićj. Ksiądz Maciej Zie- 
lonkowski w niezmiernie pociesznem, alo  ̂ niera^ącem 
otoczeniu wszechwładnej gospodyni i kościelnego fac 
tuturn. Jedno z naszych pism czasowych n edawno wy
rzekło, że ksiądz proboszcz, według jednego wzoru u- 
ciosany, na to tylko służy w naszych powieściach, aby 
przyjmować śniadaniem po nabożeństwie. Uwaga ta 

jest tak dowcipną jak trafną, ale tutaj w żadnym ra
sie zastósowania mieć nie może. Nasz ksiądz Maciej 
nie jest wprawdzie reprezentantem tego nowomodnego 
kapłaństwa, jakie przedewszysfuóm wynosi i sławi pe
wne i u nas stronnictwo; nie jest on uprzykrzonym in
kwizytorem sumień; umysł jego zamknięty dla 
objawionych przez de Maistra i Boaalda, a Veuolota 
niezna nawet z  nazwiska: ale jest on tym księdzem 
prawdziwie potokim, jakichbyśmy sobie życzyli wielu, 
domowym przyjacielem zacnych ludzi, uczynnym powier- 
n kiem dusz szlachetnych i znękanych, sługą Bożym a 
ludzkim bratem. Za jego też głównie staraniem, jeden 
% synów zacnego a podupadłego szlachcica, Eugeniusz, 
dostaje się w dom bogatego krewnego, kasztelana Za- 
buskiego, w którym świetne, chociaż niedobrze obmy
ślane odbiera wykształcanie. Odtąd scena coras się roz
szerza i zmienia. Eugeniusz, wychowany razem z sy
nem swych dobroczyńców, a s  córką ich węzłem ci
chej, trwożnćj, a  przez rodziców niedostrzeżonćj miło
ści złączony, wzrasta w domu kasztelaństwa, * nimi 
razem czns bawi w W arszawie, a potem w towarzy
stwie młodego kasztelanka wybiera się w wielką podróż 
do Włoch i do Francyi, którćj bieg nam opowiadają 
listy jego z różnych miast i stolic wystósowane do brata. 
Listy te dość rozwlekłe, dość blade i powszednie, nie-

dowodzą wprawdzie bynajmniej tój wyższości umysło- 
wćj, tej poetycznćj cechy, tćj świetnśj wyobraźni, je 
dnam słowem tych wszystkich genialnych przymiotów, 
które J. K. Eugeniuszowi w cią; przypisuje i na poprr- 

' cis czego — z zadziwiającą nie mało u tak doświed- 
. czonego autora naiwnością —  tę właśnie koresponden- 
cyą drukuje; ale dowodzą one za to niebezpiecznego

i kierunku, jaki wziął umysł bohatera, artystycznej jego 
dążności, bnku  silnej woli przy wielkiej skłonności do 
umjeń i marzeń. Inszym się wcale okazuje Ignacy i 
w nierównie ciekawszych towarzyszymy mu kolejach. 
Ojciec, przy którego boku sam pozostał prędko go o- 
dumiera: zostawiony sobie i poznawszy, że szczupła 
puścizna niewystarczy na utrzymanie jego i brata od- 
razu myśli o nowym a użytecznym zawodzie. Skończy
wszy świetnie,chociaż nie b-z trudności, ale które jego 
duszę tylko bardziój zahartowały, szkoły lubelskie, u- 
daje się do W arszawy gdzie już  niezastsje podróżu- 
Jicego ™ granicą brata ale znajduje za to wielu in- 
nych krewnych, których po kolei nam daje poznać J.
L Ŝ ? * h  t t a f nte? ’ E humorem, domy warszaw- 
sk e rośnych kondycyj i stanów. O wsparciu ze strony

J ^ eWnYĈ  Rle ray®'a* mgdy Ignacy; prędko s ę 
przekonywa, ge naw t na ich radę liczyć nie m oże, i 
że sam sobie radzie musi. Zrazu wstępuje do słu iby 
p neznej 1 zostaje aplikantem przy komisyi skarbu, 
a autor korzysta z tego by nam. dać dokładny i dosa- 
dny obraz tśj nasiąj biednej młodzieży, która pracuje 
po biorach rządowych w Warszawie r< wytrwałością, 
godną lepszego lo su , o , i lepszego rządu! Ca to za 
zabawne, co to za poczciwe i serdeczne figury tych apli
kantów, których głowa tak pełna iiluzyi, jak kieszeń 
próżna pieniędzy! Z jaką to znajomością rzeszy, J*' 
kiem to impasto  maluje niezrównany w tćj mierze ar
tysta ich życie, ich zabawy, ieh „chleb z obiadkiem , 
ich koleżeńskość, ich fantazyą; jakićm  to Rembrandto- 
wem światłem umie ozłocić ich łatane surduty, upro-

mienić ich nadymione kawiarnie, ogrzewać ich stancyjki 
bez pieców! Po opisie wsi nadbużańskićj na początku 
dzieła, szeroko roztoczony i eon amore traktowany u- 
stęp ten o aplikantach jest niezawodnie najmilszy111 i 
najbardziej zajmującym s  całćj powieści.

Autor Wędrówek Oryginała  nie jedną jeszcze taką 
z nami odbywa wędrówkę prawdziwie oryginalną > 00 
wśród kast i stanów, nietkniętych dotąd w tem z o c z e 
niu przez nasze romansopisarstwo. Raz nas pror.A zi
do moralnego ghetto W arszawy i z r0*^06ZfI? .[,Ainiii 
chociaż mo ::e w zbyt rozwlekły, a  ku k o ń c o w i  szc g  i ,  
już bardziej obrzydzający, niżbawiący SP080 ? ^  
wyższe, wykształcone, p ó łu k s z ta łc o n e ^ . z ł o ć - - • g 
bnie polszczące się i panoszące w«r;st* i  ■ '-rt 
saać w naszej stolicy pewien wplyff *y J4 ywie-
rać , skoro i i  p. Korzeniowski
miejsce w swoim obrazie. Inny* •’ n ’ vm

przed nasze o c z y . r ^ ^ b y t  roztoczone, S n ' -  me zajmujące, chociaż ta « ę  '  ,  , ’ iecnni-
cznemi szczegółami i ter.mint - -ane tworxy
malowidło. Przez wszystką ‘̂ e sfery, szukając drogi do
godziwej pozycyi, przechodzi Ignacy, namię.me przytem
z a k o c h a n y  w pswnćj m todyubog ió j szlachciance, ale
zbyt sumienny, 1 r °2sąday (sumienie i  rozsą
dek zaw sze na jedno raniej więcój wychodzą w Etyce 
p. Korzeniowskiego), by prsed u. tahniem  losów swoich
miał pomyśl;0 o osemema się % drogą Julcią, jedną 
z tych pastelowych figurek, jakie lubi i umie kreślić 
wprawna ręka naszego mistrza. Wreszcie, zakołatawszy 
napróżno u niejednej żelaznej bramy złotćj fortuny, bo
hater nasz zdobywa się na wielką decyzyą. Zrzuciwszy 
pychę szlachecką z serca i nie zrażony trudnościami za
wodu , ani sarkaniem krewnych ani nawet prześlado
waniami nowych a niedowierzających mu kolegów, bie
rze się do rzem iosła, terminuje kilka lat u majstra sto
larza , i tak powoli i mozolnie, i  nizin społeczeństwa, 
które sam sobie obiera, dąży w górę i stąje u mety; gdy
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dy nad niemi będą bardzo uporczywe, bo now e te po- 
d ttk i, mianowicie podatek od budowli, w yw ołuje szcze
gólnie w m iastach wielką opozycyą. W  sejmie, miano
wicie w Izbie poszlskiąj praw a strons, mająca wię
kszość, nie przypuściła do żadnej k o m isji, ani do ko
m is ji m ającćj roztrząsnąć p rojek ta  finansowe, nikogo 
z  członków  frakcyj opozycyjnych. Z  tego powodu fra- 
keye te połączyły się bliżej jeszcze  z sobą i w ybrały 
udzielną specyalną kom isyę pod przewodnictwem pana 
Patow a, której zadaniem  będzie, rozważyć z  sw ej stro 
ny, jak  inne, tak  przedew szystliem  rzeczone projekta 
finansowe, zanim  dostaną  się pod dyakusyą publiczną. 
Zdaje s ę ,  że czynności sejmowe odtąd żwawiój pójdą. 
Od otw arcia sejm u upłynęły j u i  dw a miesiące, a  dotąd 
żadna w a in ń j sza uchw ała nie zapadła. Kladderadatseh 
pozw ala sobie w każdym prawie num erze z  tąj bez 
czynności dowcipkować.

Z  nad dolnej Elby 2 5  stycznia.
Spod iew a io się w Kopenhadze, i e  odpowiedź na 

noty pruską i austryacką odejdzie w przeszłym  tygodniu. 
R zeczyw iście prrjekt do odpowiedzi przyjęty został w ra
dzie st«n i i wręczony m inistrow i sp raw  zagranicznych 
dla w ystosow ania odpowiedzi, k tó ra  zatem odprawioną 
zos'an ie  niebawem.

Słychać, że testam ent daw ny, który zaraz po zamę- 
śc  u króla z hrabiną D anner spisany został, m a być 
zmieniony na inny. W  daw nym , król po żonie lub ona 
po królu dziedziczy spuściznę  pryw atną; ale w tedy hra
bina me miała je s ic z e  m ajątku. Nowy testam ent stano
wić ma, że  hrabina dziedziczy majątek pryw atny po 
królu, a  za  nią jąj dw oje dzieci; obecnie chowane w Pa
ryżu u konsula jsneralnego p. Dulong, a  wreszcie i kre
wni jej.

Co się tyczy spraw y ceł na Sundzie, 'konfereneye 
nad nią przerw ane zostały nie tylko wyjazdem  p. T ę -  
goborskiego do Paryża, ale i dla tego, że dotychczas 
nienadcszly ostateczne propozycye Anglii i Francyi co 
do sposobu traktow ania ugody, to  je s t jak a  m a być 
nadana firm a  przyjęcia aktu obejm ująsego ugodę, któ
ra  stanęła celem zniesienia odkupem opłat sundiw ych.

Z Hamburga w tych dmach wyjedzie Dr. Soetter do 
Beri na w interesach zredukow ania taryfy opłat za  trans
port tow arów  różnych z  H am burga na kolei berlińskiej 
do Au<tryi i dla zrównania takow ych z opłatam i trans 
portowemi z  Marburga do A ustry i; ponisw eż konku- 
reneya Marburga w zrosła z  uszczerbkiem  H am burgi, 
dyrekeya c. k. austr. kolei żelaznych rządow ych, na któ
rćj czele stoi p. Maniel, a  pod nim p. Bontoux zam ie
rza  założyć ajenturę w Hamburgu. Słychać, że  senator 
przełożony administracyi celi p. Geffzen ustąp i swej 
posady innemu, skutkiem dem onstracji kupiectwa prze
ciw  ścieśniającym  wolność handlu przepisom.

Londyn 2 4  stycznia.
L. Onegdaj była w ielka rada gabinetowa, poprzedza

ją c a  otw arcie parlamentu i m ająca na celu przygotow a
nia s ę  na tę  wielką kampanię. M ą/ą niektóre zmiany 
zajść  w roinisterium , a  jedna z nich ta , i i  S t  Sidney
11o,keri, Sir Jam es Graham i Gladstone, perliści, m ają
być powołani do zajęcia miejsca w gabinecie palm er- 
stonowskim . Oaoby te nie są  popularne i g d jb y  to  się 
stało , gabinet teraźrrejszy  m słoby s i |  różnił cd  niepo
pularnego gabinetu aberdeenowskiego, jak i był na roz
poczęciu wojny i któremu w szystk ie klęski z nićj w y
nikłe przypisują. Je s t to  w iadomość od torysow skich 
organów  poch dząca, a  przeto potrzebuje potwierdzenie; 
praw dopodobna jednak, gdyż lord Palm erston lubi koa
licyjny rząd , i raz ja k  pamiętam , ośw iadczył się z  tem, 
że żaden inny nie ostoi się długo.

Ze spraw  nieco zaległych, o  których powinienem j u i  
był p sać a niep sałem , je s t ow a okrzyczana m ow a Sir 
R oberta P eel, k tórą m iał w Saltley pod Birmingham, 
z  okoliczności otw arcia m uzeum  tam tejszego i w  niąj 
opisyw ał sw ą  podróż do M oskwy na koronacyę. Dać 
jfcj prz:k!ad lub jak ie  bądź wyobrażenie, niepodobna;

nie przyda się ona ja k  na tu t 'js z y  horyzont i naw et tu 
tylko w porze odgrywania pantom in świątecznych. Je 
dno wyrażenie soft sawder z  m ow y Sir R oberta Peel, 
próbowali francuscy dzienn karze prze tłum aciyć , bo i 
czegoiby  Francuzi nie znali lub nie umieli? Lecz w y
staw ili się tylko u Anglików na śm iech, a  na co ja  
nie chciałbym się w ystaw ić. Dość powiedzieć, że ów 
soft sawder, ja k  znajduje się w mowie powiedzianej, 
a  je s t zastosow any do w ysoko stojącej osoby, odpo 
w iada wiernie nnszem u zamydlaniu oczu, na czem nrj 
doskonalej się znaią  w R osyi, a  czego też oprow adza 
jąc  admirała N apier po Kronsztadzie, w rozm owie ob
ficie używano. Jak  zaś pocieszna m usiała być cała ta 
podróż koronacyjna, źa pominę inne rozm aite z niej zda
rzenia, możecie ju ż  stąd  wziąść miarę, kiedy wedle słów  
Sir Roberta Peel, jeden obiad koszt iw ał 6 0  fm t. szt. 
od osoby, a  poselstw o angielskie z ł iżone było zj 4 0  
osób razem  ze słu żb ą  i kiedy za przybyciem do Mo
skw y sam o przewiezienie Sir R oberta P . od dworca 
kolei żelaznćj do hotelu karetą czw orokonną, koszto
wało po 1 0 0  fszt. od każdego konia. Ceny ta naw<t 
na takich m agnatów , z jakich się poselstw o angielskie 
składało, były zbyt przesadzone,] i choć nie w prawiły 
ich od razu  w gniew, bo Anglik nie ła tw o się gniewa, 
to nie dziw , że  dodały im wesołego hum oru. Sir R o
bert P. też  nie w gniewie, ale w locie najw eselszego 
hum oru pędził jakby  czwałem prze* R osyę, skreślając 
co w idział, co słyszał po drodze, co na koronacyi, na 
rewii, na p o liw an iu , i co na uczcie dla ludu. Pędzel 
jeg o  przelotem chwytał co najw ydatniejize szczegóły i 
w ydarzenia, i narzucając je  kolorytem jask raw eg  > bur
lesque i uszczypliw ością satyry Swifta, rozśm ieszał ko
sztem  Rosyi liczne koło słuchaczów . Obleciała ta  mo
w a dziennki w stolicy i na prowincyach, podlegając 
różnostronnym i niekorzystnym w ykładom ; lecz po
w szechnie podobała się niezmiernie publiczności angiel
skiej. Podobały się w nićj niezaw isłość zdan ia , otw ar
tość i szczerość, jakich zalet lud angielski z a w s te  rad 
widzi i żąda od sw ych ludzi stanu. Nie tak jednak wy 
daw ało się innym , do urzędow ego t>ku mowy n iw y  
kłym ; nie odmawiali oni synow i sław nego Peela do 
wcipu, który on w wysokim stopniu posiada, ganili tył 
ko brak dyskrecyi, która według ich mniemania, była 
potrzebną do zachow ania dla członka sekretarza posel
stw a i nadto cz ło n la  m im steryum , bo Sir Robert Peel 
piastuje u rząd  lorda admiral cyi. Nawykli do t-jem nic 
etanu i obwijania sw ych słów ek w  baw ełnę, albo ra
czej po talleyrandow sku, pokryw ania w słow ach myśli; 
poczytują mu ten jego hum orystyczny opis podróży za 
wielkie wykroczenie i za  w ybryk, którego, gdyby go się 
dopuszczono w jakim  innym k ra ju , mógłby w yw ołać 
protestacyę od am basad państw , czujących się obrażo- 
nemi i znaglić rząd  do wykluczenia obraziciela ze sk ła
du mimsteryum. 'T ylko potęga Anglii je s t jego  osłoną, 
i e  nikt protestow ać nie śm iał, bo nieby nie w skórał. 
Z  tem w szystkiem  nie ręezylbym , czy nie w yw oła to 
w przyszłym  parlamencie jakiego ataku na rząd od Cob- 
dena, jak o  obrońcy pokoju i stronnika R o s y i ,  lub od 
kogo z  opozycyi torysow skiej, nie lubiącśj S ir Roberta 
syna, jak  nie lubiła ojca za  jego  odszczepieństw o od to
ry sów . Z resz tą  z natury sw ej jako  opozycyą, nie omie- 
s ik iw a  ona szkodzić i łatki przypinać rządow i w  czem 
może, aby m ogła rychlej miejsce jego  za ją ć ; na co je 
dnak w obecnćj chwili wcale się nie zanosi. Sami na
wet naczelnicy jć j h ra b a  Derby i D’Israeli nie bardzo 
sfb ie  t*gn ży czą , w yznając otwarcie, źe lord Palmer- 
stoo przyjął zasady zachow aw cze i trafiając w ich m yśl, 
w łasne ich życzenia wykonywa.

Drugą za le .łą  kw estyą jes t brudna i dotkliwa dla nas 
spraw a Dra W   w Edinburgu. W zmiankę o nićj mie
liście ju ż  od jednego z  moich kolegów paryskich. Ja  tej 
spraw y umyślnie nie dotykałem , sądząc, że może na
stąpi uniewinnienie. T o jednak z  przykrością m uszę w y
znać, nie stało się. Po w ysłuchaniu św iadków  przrd  
sąd em , pokazało się fałszerstw o testam entu po jednśj 
siostrze zm arłej, a  podpisnnćj przez drugą na rzecz je

go, który dokum ent jednak, został późnićj przez nich 
zniszczony. Nieistnienie dokumentu, ponieważ widziany 
był przez praw ników  familii domniemanych spadkobier
ców  po zm arłe j, a  je j synow ców  i ponieważ pewne 
sum y z tej sukcesyi ju ż  przez Dra W.... były dotknięte 
—  nie uwolniło go od w spólnictw a w szkaradnem  pod
robieniu testam entu podpisanego przez pozostającą sio - 
•trę  z krzyw dą dla w łasnych je j synowców, których 
według zeznania przrd sądem  zrobionego, obie siostry 
nienawidziły. W łasność cała obydwóch sióstr nie w y
nosiła więcej nad 3 0 0 0 ; z  niej więc połow a podług
fałszyw ego zapisu, miała się doktorowi W   dostać.
Po zw ażeniu wszelkich okoliczności tow arzyszących tęj 
spraw ie i najpilniejszej obronie przez adw okata, sąd  przy
sięgłych jednom yślnie uznał Dra W ... w innym, poleca
jąc go w szakże łaskaw ości sądu dla zraniejczenia 
kary. K ara zaś  ta , wedle praw angielskich, je s t  kilko- 
letnia deportacya. —  Na zapytanie s ą d u : dla czego 
i na jakim  fundamencie przysięgli polecali go łaskaw o
śc i?  Odpowiedzieli: „P rzez  wzgląd na jego dobre i nie
naganne po tępow anie.* Jakaż  obywatele Edinburga za 
wezwani na św iadków  zeznaw ali, że wielu ich znało 
Dra W .... od wielu lat, niektórzy naw et aż  od r. 1839; 
był lekarzem w ich familiach, i nietylko jako  lekarz, ale 
jako  przyjaciel by łjp rzy jm ow any  w ich domach. Nigdy 
nie widziano go ze złej atrony, ani upatrywano w nim 
chciw ość pieniędzy; ow szem  widziano w nim zaw sze 
szlachetność, poświęcenie się i litość dla ubogich, któ
rych leczył bezpłatnie i z  rów ną troskliw ością koło nich 
chodził, ja k  koło bogatszych za  wynagrodzeniem. T a 
kim my go sam i widzieliśmy. N aw et sędzia przed w y
daniem w yroku w yznał, iż trudno było odm ów ić w spół
czucia j i l a  człow ieka z taką  reputacyą, ja k ą  on miał, i 
który przez talent i pracę zrobił sobie znaczną p o zy - 
cyę w tow arzystw ie. W szelako w y s’uchaw szy zeznań 
św iadków  i oraz zw ara jąc  na cały zbieg różnych oko
liczności, nie mógł niew yznać, że w nim stopniam i po
kusa w zrastała  a  cnota s ła b ła , aż  w końcu przyszło 
do zbrod.ii. I nie m ożna też tego inact^j sobie w ytłu
m aczyć. C złow iek , co p osiad ił piękny dom w stolicy 
szkockiej, co miał obszerną praktykę i z niej m a l we
dług^ księgi bank erskiej. przed sądem  okazanej od roku 
1855 do 1856, ni raiiąj ni więcćj ja k  1128  funt. sz t. 
15 szyi. czystego dochodu i z resztą  nigdy nie szczę
dził datku dla biednych, ani na dobrą spraw ę —  ja k  
taki człow iek mógł się połakom ić na 1200  fszt. z  fałszy
wego zap isu , bo taka była cała ta sum a —  to mojs 
pojęcie ja k  w szystkich, co go znali, przechodzi. Sam  
obrońca jego  przed sądam  to przytoczył, chcąc na całą 
spraw ę rzucić w ątpliw ość. Dr W ..... ma brata w  Lon
dynie, który je s t  także doktorem. W ystawić sobie mo 
żna, ja k  bolesno to m usi być bratu. Obadwa w ycho
wani byli i otrzymali doktorskie stopnie w uniw ersyte
cie Edinburgskim .

R z y m  20  stycznia.
R. Dnia 14 stycznia w  kościele ŚŚ. A postołów  od

prawiono żałobne nabożeństw o za  duszę zabitego a r
cybiskupa paryskiego. Ojciec św ięty z  własnój szka
tułki opłacił koszta  ceremonii. Przestrona św iątynia 
była całkiem przystrojona w żałobne obicia, a  katr falk 
ze stósow nem i napisy płonął mnóstwem gromnic. Mon 
signor Barbaloni patryarcha antiocheński celebrował su 
mę śpiew aną przez kapelę papieską. Przytom ni byli 
kardynałowie arcybiskupi assistenti al soglio, b iskup’, 
Monsignor Maggiordomo i Monsignor Maestro di Camera, 
tudzież m nóstw o prałatów  i du how ieństw a, poseł f  an- 
cuski hr. de R ayneval, jenerał hr. de Goyoa i wielka 
liczba w iernydi.

W iadom ość o] śmierci arcybiskupa odebrana tego sa 
mego dnia w Rzymie za pomocą telegrafu elektryczne
go spraw iła tutąj głębokie i bólosns w rażenie, chociaż 
niedawny zam ach na życie króla neapolitańskiego, tu 
dzież nieustanne zabójstw a będąc niejako we W łoszech 
na porządku dziennym , przytępiły nieco współczucie 
publiczności.

Artykuł z przeglądu poznańskiego um ieszczony w tłu 
maczeniu francuskiem w dzienniku 1’Unizers (8  i 9go 
stycznia) a  tyczący się listu w  Citilta Cattolica jako  
i znanej broszury 0 .  Gagaryna Jezuity , zrobił w raże
nie w Rzymie. Nie wchodząc czy polemika w yw ołana 
we francuskiem dzienniku była konieczną, to  pew na że 
Ojciec Św ięty ja k  mi mówiono sam  go czytał a  kar
dynałowie wząjem go sobie udzielali. D uchowieństw o 
rzym skie nie zaw sze je s t dostateczni* obeznane z rze
czami polskiem i, pisma więe takie ja k  wyżej w zm ian
kow any a rty k u ł, rzucąją św iatło  na ten przedmiot nie
raz dość obcy niestety dla administracyi rzym skićj. Z  
ciekaw ością oczekiwana je s t odpowiedź O. Gagaryna. 
Jedna tylko rzecz w rzeczonym artykule zkąd  inąd 
ze znajom ością rzeczy napisanym , rażącą się w ydała 
ludziom , znąjącym  kw estyą o którćj trak tu je  0 .  Gaga
rin to je s t ,  że redaktor przeglądu z kw estyą tą  połą
czy! starania księdza Hipolita T erhckiego-przedsiębrane 
niegdyś w R zym ie, posądząjąc tego ostatniego o ideę 
propagow ania obrządku grecko-katolickiego w całym 
krąju po lsk im , kiedy tenże d m agał się tylko zacho
w ania takow ego dla now o naw rócić się mających ichy- 
sm atyków . Ks. Terlecki obecnie odsunięty ze swojemi 
żądaniam i dość ma do cierpienia ju ż  z  natury swego 
położenia już z nieudania się zabiegów  całego praw ie 
życia, ażeby mu jeszcze  acz delikatnem słow em , gory
czy dodaw ać i z tego powodu radzi przytaczam y na 
przym ówkę autorow i a rty k u łu , jedno z przysłow iów  
Salom onow ych:

„Delikatne słow a kości la m h . 1
S ’aw ny rozbójnik G iuseppe Afflitti przezw any Laz- 

zarini schw ytany był pod miasteczkiem Poggio w T o
skanii w nocy 9^o  stycznia. Bandę jego  w raz z  wo
dzem otoczono w domu n ejakiego Michele Leoni, gdzie 
ssndarm erya toskańska m usiała formalny szturm  przy- 
pu c , 8i6 rozbójnicy rozpaczliw ie bronili. Poległ 
prygadyer l  anerini w t$  utarczce równie ja k  od daw na 
ju z  także słynny zbójca Enrico Casadio zw any ii Pas- 
so t no. L azzanni potrafił tobie otw orzyć drogą pośród 
walki i uszedł dnia teg o , Me l i g o  t. m. schwytanym 
został przez żołnierzy W . Księcia.

B aw ią obecnie w Rzymie księżna a . Radziw iłłow a 
i książę W . Czartoryski z  żoną sw oją córką królowej 
Krystyny.

Zeszłego tygodnia przejeżdżała przez Rzym udając 
s ę  do Neapolu pani R istori, będzie tu  z powrotem 
pierwszych dni lutego i da w teatrzo M etastasio cztery 
p rzedstaw ienia, na które ju ż  dzisiaj w szystkie bilety 
zamówione.

2 9  s tyczn ia . W  w y sz ły m  tem i dniam  
E lenchu* C leri partis  D ioecesis  C racov iensis sub 

dom inio caes. au s tria c o  * ita e“ na r . b., znajdu jem y 
następny  sk ła d  sąd u  b iskup iego  w  sp raw ach  m a łżeń 
sk ich  w  K rak o w ie :

Prezes: K aro l T e lig a  S. T. D r kanon ik  k a ted r, kra
kow ski, p ro fe so r publ. zw ycz. u n iw e rsy te tu  J a u ie l-

J o ń s k ie g o . 8
j Sędziowie: S y lw es te r G rzy b o w sk i, Ś. T. Mr. 
'k a n . K rakow ski; F e lik s  S osnow sk i, Ś. T . D r. prof, 
publ. zw ycz. un iw . Jag ie lloń .; M ichał M ioduszew ski, 
prof, kanonów  i św . ob rzęd ó w  w  sem inaryum ; F ra n 
c iszek  P ią tkow sk i S . T . D r. re k to r  dom u k sięży  w y 
s łużonych , kan. kalisk i; E u g en iu sz  T upy , p ro b o szcz  
Z w ierzyn ieck i (z a s tę p c ę ).

Obrońca małżeństwa: F ilip  G o łaszew sk i, p ro fe so r 
teo l. m oralnej j ćw iczeń  duchow nych  w  sem inaryum .

Notaryusz: L eopold  G órnicki, p ro b o szcz  w  P ie 
gzow ie.

Sąd ten  u rzęd u je  p rzy  u licy  K anonnój w  dom u 
pod L . 174.
i - , r  d0J T ’ Ż6 P o n o w i o n y  p rzed
kilku la ty  ro z d z ia ł a rch .d y ecezy i g reck o -k a to lick ió j 
L w ow sk ić j, m a n iebaw em  przy jść  do sku tku  i z a ra 
z e m  n as tąp , w y b ó r b iskupa na  now ą d y ecezy ę , k tó 
re j  ty tu ł  t  s iedziba b ędz ie  w S tan isław o w ie .

o  tym  samym czasie brat je g o , E ugen iu sz , z  w yżyn 
tow arzystw a, na które go tra f w yniósł, stacza się pręd
ko i totalnie, traci nadzieję osiągnięcia kiedykolwiek ręki 
ukochanej i kochającej istoty, m usi opuścić dom sw o
ich zgorszonych dobroczyńców, w ypija do dna kielich 
św iatow ych  goryczy, i w  sw ojem  rozdrażnieniu i roz
czarow aniu , mimo talentów i zdolności, nie m oże w  so
bie naw et znalesc siły i środków  do zaspokojenia pier
w szych  potrzeb życia. W szystko to  je s t  opowiedziane 
w  sposob  przyjem ny, świetny, chwilami naw et poryw a
jący . Uchybienia i niedostateczności uderzają w prawdzie 
w  niejednem m iejscu ; błędy kompozycyi szczególniej s ą  
czasem  ra ż ą c e ; praw idła proporcyi i perspektyw y ni
gdzie nie s ą  dobrze zachowane. Niejedne figury, zrazu  
w  bardzo w ydatnych w ystępujące konturach, jakoby  
wielki w pływ  na bieg w ypadków  wywierać m iały gu
bią się potem i p rz e m y c ą  bez znaczenia-, inne znow u 
nabierają w ażności i in te re su , do jakich ani pierwotne 
założenie ani sylw etow a charakterystyka bynajmnićj ich 
nie przygotowały. Jak  w e w szystk ich  zresztą utworach 
pana K orzeniow skiego, tak  i w tym jeg o  ostatnim, nie
mile uderzają zniecierpliwienie i znu żen ie , które fatalnie 
go zaw sze napadąją , gdy się  ju ż  m a ku  końcowi swe
go opowiadania. C zw arta i osta tn ia  część  naszego ro
m ansu, blada, pusta ', z  zadyszeniem  śp iesząca  ku  byle 
ja k e m u  r związaniu, odbija w  sposób  praw dziw ie drę
czący  od (rzęch poprzednich, z tak  w idocznym  rozm y
słem  i staraniem  opracow anych; rozw iązanie też nie 
w ypływ a z  charakterów  samych i naturalnego biegu w y
padków , ale z  przyczyn zupełnie zew nętrznych , z  oko
lic: nosci czysto  (rafunkowych, d iięki sposobom  m echa
nicznym ii b igom  ex■ machina. Mimo w szystkich w y
tkniętych wad je d n a k , dzieło to nie przestaje być pię
k n em , zrjm ującem  i śm iało może być poliezonem do 
rzędu najlepszych naszych rom ansów, do rzędu tych 
którem if y się naw et nie pow stydziła i wszelka obca a’ 
w  św ietne utw ory tego rodząju  obfltitfąca literatura. ’

Ledwieśm y najlżejize dtli zarysy  tak  obszernej po 
w ieści, tyle jeszcze pięknych i znakom itych zaw ierają
cej ustępów , tyle jeszcze ciekawych a  przez nas nawet 
i nie w spom nianych charakterów i opisów  w sobie mie- 
szczącć j: a ju ż e ś m y  przekroczyli granice naszego arty 
kułu. N iepożałujem y jednak tego przekroczenia jeśliśm y 
przynajmnićj potrafili okazać, iż nie jesteśm y ślepi na 
wielkie artystyczne zalety naszego u tw o ru , i e  umiemy 
•enić jego bogactw o i należny hołd oddajemy niepospo
litemu talentowi au tora. Inaczej będzie się wprawdzie 
miało, gdy do tego dzieła zechcemy przystąpić z  m iarą 
trochę idealniejszćj sztuk i i delikatniejszej moralności - 
inaczćj przedew szystkiem , gdy dążności pisarza zechce
my oceniać ze stanow iska narodow ego, z w ysokości 
polskiego sumienia. R ozw ażanie w szakże tych stron na
szego zadan ia , musim y odroczyć do następnego prze
g lądu. Gdy przedmiotem rozbioru je s t  objaw w każdym 
razie znaczący i ważny, a  punktem  sporu jedna z  naj
w yższych kw estyj życia i sz tuk i, krytyk widzi się zm u
szonym  żądać szerszego tro thę pola i nie sam ą może 
tylko nieudolność jego  wtedy obwiniać należy , jeśli 
według pięknego słow a Pascala , nie m a czasu  być 
krótkim.

O ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ś p .  G w a l b e r t a  P a w l ik o w s k ie g o  

■ najdujących  s i ę  w e  L w o w i e .

(C iąg  d a ls z y .)  

d l.  w W°i?3 pominęć pięknej ryciny (8  m aj.) Jana Nei- 
U wJ'd »nej a  w yobrażającej w owalu Jana 

Paesiello słynnego kom pozytora, którem u przypisują u- 
ożenie muzyk. do T / Dej>m n’a konstylucFy, ydM 3 ^
1791 r. ^  trzech wizerunków h r. P an in a , prezesa mi
nistrów  w R osyi (od 1702— 1783), który nie mały 
w pływ  04 ow oczesne sprawy polskie w yw iera ł, przy- J

toczę jedynie bardzo łrd n ą  rycinę (fol. m in .) Antoniego 
Radigues z  obr. R oślina 17 9 2  w ykonaną; z napisem 
francuskim i rosy jsk im , a  przedstaw iającą go po pas 
w ram ce k sz ta łtu  o k n a—  a  dołem s ło w a : za  wieru i
wiernost.

Z  3ch znów  w izerunków Fabrycyusza Paulucciego 
kardynała urodź, w  Forli 3  kwiet. 1651 , a  f  11 czer
w ca 1 7 2 6 , który był 1698  r. nuneyuszem  w Polsce 
aposto lsk im , wymieniam piękną jedynie rycinę sztuką 
czarną (4  maj.) E liasza K rzysztofa Heisa, przedstaw ia
ją c ą  go po pas w  ow alu.

Z  3ch w spółczesnych wizerunków  P io tra , ostatniego 
księcia Kurlandyi, lennika niegdyś polskiego, który obją
w szy księstw o  1769 r. za  życia  ojca jeszcze swego 
Birona, był po trzecim rozbiorze Polski w marcu 1795 
r. zm uszonym  zrzec się praw  sw ych na korzyść Rosyi 
i osiad łszy  w kupionem dawniej księstw ie sagańskiem 
na S z ląsku  f  13 stycznia 1 8 0 0  r. wymieniam prześli
czną rycinę (*/* fol.) S . Kfltoera w  Mitawie 1781 w y
ko n an ą , « przedstaw iającą go po pas w m edal onie i pię
kną rycinę Franciszka R osaspiny w Rxymie z rys L 
Iniga w y d an ą , przedstaw iającą obie strony medalu,' 
którego g łów na strona w yobraża popierś z napisem w 0- 
to k u : Petrus D. G. in Livonia Curlandiae e tS em ig . Dux;
odw rotna z»4v m 'ef  memori»ra gym nasi.
M ita v ie n s is  a v .  beb. MDCCLXXV maugurati. Miedzy 
obu stronam i medalu w idzisz sow ę i inne godła Miner- 
w y, a  pod tem w szystkiem  wyrazy: Curlandiae et Semi- 
galliae Genio.

P iękny rysunek kredą (* /. fol.) Adolfa Piw arskiego, 
przedstaw ia po pas wizerunek Michała P łońskiego, ry
tow nika i m alarza, który urodzony 15 stycznia 1 7 8 2  r. 
w  W arszaw ie, był nąjprzód uczniem Norblina, w ysłany 
następnie zag ran icę , kształcił się w sw ym  zaw odzie na 

i w zorach szkoły  flamandzkiej, którćj manierę sobie przy
sw oił, zaczą ł i 8 0 2  rytować w  A msterdamie, baw ił na- 

[stępnie w  P a ry ż u , gdzie przyzw oite znalazłszy  utrzy-

manie ile mógł wsparcia potrzebującym  ze sw ego za  
zaimowM*1 rod#koiD, a  w róciw szy do ojczyzny 1 8 1 0

1 y innemi P°rtretow aniem  wodnemi
wuami, lecz dostaw szy pom ieszania zm ysłów  1811

um arł 2  czerwca 18 1 2  r.
Inny piękny rysunek kredą (fol.) przedstaw ia popierś

Marcina P o czo b o ta , m ającego przydom ek Odlanicki, Dra
mozofli 1 teologii, a s tronam a , rektora akad. w ileńsk ,
członka T ow . W arsz. Przyjąć. N auk i akademii umie

ję tn o śc i w  P a ry ż u , który urodr. w  Słomiance w Gro- 
Idzieńskićm  17 2 8  r. w  zakonie Jezuitów  się uksita łc ił,
a  często dla nauki z a  granicę w ysyłany nakoniec po
sadę nauczyciela astronomii w Wilnie 1764 r. otrzym ał
gdzie częścią z darów  dobrowolnych, częścią z  fundu
szów  przez kom isyą edukacyjną wyznaczonych a  czę
ścią i z  w łasnśj kieszeni tam eczne urządził obserw a- 
toryum . P o  zniesieniu zakonu Jezuitów  otrzym ał 1780  
godność rektora akadem ii w ileńskićj, którą piastow ał 
z chlubą lat 19 czuw ąjąc nieustannie nad całościa do - 
wierzonćj sobie św iątyni nauk. Zw ątiony na siłach u- 
det się  1 8 0 8  r. do klasztoru Jezuitów  i  D źS S o g ro -
d z ie , gdzie dokonał życia 20  lutego 1810  r .   Z 3 ch
w spółczesnych w izerunków  kardynała Melchiora de Po- 
lignac, m ęża wielce uczonego, wymownego pisarza i 
dyplomaty ^ c z o n e g o ,  który będąc posłem francuskim 
w Potace 1MW r. za  pomocą Maryi Kazim iry w pływ
80zI6w aj r U. -ana m i w 8erMcie zjednał, po śmierci 
zaś  króla forytując księcia Contego królewiczowi Jakó- 
bowi do osiągnienia tronu p rzeszkodził, a  gdy stron
nictwo saskie przemogło sk ry ł się do G dańska, skąd  
ta k ie  m usiał uchodzić z  początkiem 16 9 8  r . ,  przyta
czam piękną tylko rycinę (fo l.) F ranciszka Clereau z obr. 
Hiacynta R 'gaud 1 7 2 9  w ykonaną , przedstaw iającą go 
po kolana siedzącego z  k siążką  w  ręku.

(Dalszy oiąg nastąpi.')



CZAS z Piątku 30  Stycznia 1857

C. k. Minister Spraw Duchownych i Oświecenia 
zamianował zastępcę gimnazyalnego Zygmunta Saw- 
czyńskiego rzeczywistym nauczycielem gimnazyal- 
nym, z tymczasowem umieszczeniem go przy irira- 
nazyum w Krakowie.

Gaz. Lwowska  pisze: JW . ksiądz Kajetan Mara- 
morosz, szambelan Jego Świątobliwości, mianowany 
na przedstawienie wys. rządów krajowych na mocy 
" 1 Papieskiój z dnia 15go stycznia 1856 probo
szczem archikatedry metropolitalnej ormiańskiej 
lwowskiej i przełożonym kapituły tego kościoła, 
złożywszy dnia wczorajszego (26go stycznia) prze-s^arujs* " ' * *  -J-—v

Pod*ufI raportów urzędowych z pierwszej po
lni*™ y? nia r ‘ b‘ z8a*ł® zaraza [na bydło w tu - 
n/nw • ® edministracyjnym w Tarasówce, ob-
nh z\8 . arnoP°l*kin), i w Podfilipiu i Wierzbowcach

wodzie czortkowskim, a wybuchła na nowo w Za- 
aarowie, obwodzie stanisławowskim i w Zakoczynie 
obwodzie kołomyjskim.

Obecnie więc znajduje się jeszcze 12 miejsc do
tkniętych zarazą, z których 3 przypada na obwód 
tarnopolski, 3 na czortkowski, 4 na stanisławowski 
* 2 na kołomyjski. W tych 12 miejscach z stanem 
bydła liczącym 6819 sztuk w 84 oborach dotknęła 
zaraza na bydło 642 sztuk, z których 178 wyzdro
wiało, 397 odeszło, 29 ubito, a 30 pozostaje w ku- 
racyi.

W ie d e ń  28 stycz. D. 21 b. m. N. Pan dawał posłucha
nie członkom kongregacyi centralnej (reprezentacyi 
krajowój) w Medyolame. Przy tój sposobności przemó
w ił namiestnik Lombardyi bar. Burger jako prezy
dent tego ciała w następujących słow ach: „Najja-
S i  r l c W l 1 Centralna lombardzie, składa u stóp W . C. Mości hołdy swojego nsjuniźeń-

w T i e Un1nanr0nWa" !8, i * ^  *® rdwnieź
W  r  Mnt • RcyJ (obwodów). Pożądany pobyt 
enntml ” W ^  stolicy nastręcza kongregacyi 
centralnej stósowną sposobność wyrażenia W. C.

ości głębokidj swój wdzięczności za przywrócenie 
ej instytucyi, która powcłana do życia przez mą

drość wielkiego poprzednika W. C. Mości, zjednała 
sobie potwierdzenie i nowe atrybucye. Urządzona 
emi dniami, kongregacya ta przejętą je s t ważnością 

powołania swego, i czuje obowiązek zaskarbienia 
sobie nadal łaski monarszój i przykładania się do 
pomyślności kraju. Dla tego pełnić będzie włożone 
na siebie obowiązki w sposób lojalny, a uszczęśli
wiona mogąc korzystać z drogich swobód potwier
dzonych hojnością cesarską, przedkładać będzie naj- 

niżenićj tronowi potrzeby, życzenia i prośby pro- 
wincyj lombardzkich, ile razy poczyta to z większą 
. i !  SIet>!° korzyścią. Przyjazd W. C. Mości i najła- 
Kawszój Cesarzowój do tego k ra ju , naznaczonym 

jest wspamałemi dziełami łaski monarszój. O budziły  
one radość i nadzieje w wielu rodz inach  i b y ły  
przyczyną pociechy i powszechnego podziw u. Kon
gregacya centralna lombordzka składa za to W. C. 
Mości najgorętsze dzięki. Szczęśliwe to zdarzenie 
będzie tym sposobem szczęśliwą naznaczać epokę 
w dziejach krajowych i otworzy ludom Lombardyi 
nową erę pomyślności. Kongregacya centralna upra
sza W. C. Mości, aby przyjął szczere życzenia jói o 
zachowanie drogich dni W. C. Mości i N. Cesarzo
wej, z któremi łączą się gorące modły o błogosła
wieństwo które niechaj niebo zlewa na familię ce-

*, ,  .q łączy si? interesu i pomyśl
ność rozległej monarchii austryackiój".

Cesarz Jmć w odpowiedzi swój oświadczył, iż 
pragnie otwartego wyłożenia życzeń i potrzeb pro- 
wincyj lombardzkich, a kongregacya centralna zu
pełnie w tój mierze zgadza się z zamiarami rządu, 
którego celem jest podnieść dobry byt moralny i ma 
teryalny tych prowincyj.

— O szczegółach tyczących się Dr, Karola Zim
mer ułaskawionego w moc amnestyi z Werony pod 
4. 8 stycznia datowanój, i wypuszczonego z Oło
muńca donoszą z Wiednia do W eser Ztg , jf  tenże 
Zimmer należał do zaburzeń majowych w Pradze i 
bj ł  deputowanym sejmu niemieckiego. Skazanym on 
był na 18 lat twierdzy. Aresztowano go w r. 1850 
w Berlinie i mimo wstawiania się za nim jednego 
* najwyższych urzędników pruskich, wydano go Au- 
stryi. Obecnie Cesarz amnestyonował go z własnój 
woli, przez wzgląd na dawniejsze jego zachowanie 
Slf  i charakter jego prywatnego życia. Korespondent 
pomieniony uważa ztąd, że amnestye nieodnoszą się 
wyłącznie do poddanych włoskich.

—  kom itet właścicieli ziemskich i przemysłowców 
hand^”^ W yyartenber£u otrzymał od ministeryum 
w n o ip^Wl p?r02umieniu z ministeryum spraw w e- 
wt o nb ’ naczelną komendą armii, w myśl usta

nia 0j’o8n,0wan*11 kolei żelaznych z dnia 14go

w ciągu trwania konfiskaty. Protokóły oddawcze i 
odbiorcze tych dóbr jako referaty urzędowe nie u -  
legają opłacie. Rozporządzenie to wydanem zostało 
przez ministeryum skarbu na d. 17go stycznia r. b.

Szwąjcaiya
O. D. Post utrzymuje, źe konferencye tyczące się 

sprawy neufchatelskićj, odbywać się mają niezawo
dnie w Paryżu, albowiem zaniechano wreszcie my
śli odprawienia ich w Londynie. Ponieważ tak ze 
strony pruskiej jako i Szwajcarskiej, główne ogni
sko pośrednictwa złożono w ręce cesarza Napoleo
na, przeto, są słowa tego dziennika, najstosowniej 
będzie, jeżeli ostateczne układy pod jego kierowni
ctwem prowadzonemi będą. Zapewniają nas, że ga
binet londyński zgodził się na to w zupełności.

Niektóre dzienniki szwajcarskie obawiają się dy
plomatycznych wyroków w sporze prusko szwaj
carskim, i namawiają rząd swój, aby się bezpośre
dnio porozumieć z dworem pruskim , bez uciekania 
się do pośrednictwa obcych mocarstw. Wszelako już 
ziś za późno o tem myśleć, skoro rzecz cała po 
zła na drogę europejskich konferencyj.

P r a n c y a .
Czytamy w części urzędowej Monitora: 
Postanowieniem cesarskiem z 24go stycznia, wy

danym na propozycyą ministra oświecenia, monsg. 
Morlot kardynał arcybiskup z Tours, zamianowany 
został arcybiskupem paryskim, po zmarłym arcybi
skupie Sibour.

Franciszek Mikołaj Morlot urodził się w Langres 
18go grudnia 1795 i ma obecnie rok 63ci. Liczy on 
przeszło 18 lat swojój prelatury. Wyświęcony na 
biskupa orleańskiego w dniu 18 stycznia 1839 po
sunięty został w dniu 28 czerwca 1842 na arcybi- 
skupstwo w Tours, a w dniu 7 marca 1853 otrzy
mał godność kardynalską. Jako kardynał należy on 
do senatu.

Gazette de Tribunaux  p isze:
Odkąd Verger przez uwolnienie prawój ręki znów 

pisać może, odzyskał spokojność, i jest równie obo
jętnym iak w pierwszych chwilach swego areszto
wania. Nieprzestaje przez cały dzień pisać i zale- 
dwo ma czas zjeść obiad. W  kilku godzinach zapi
sał 50 stronnic, które testamentem swoim nazywa. 
Do dyrektora więzienia powiedział: „Widzisz pan, 
źe od wczorajszego wieczora innym stałem się czło
wiekiem; mogę teraz pracować, a to jest wszystko, 
czego pragnąłem; oczekuję z zaufaniem odpowiedzi 
cesarza, na moją prośbę o ułaskawienie, w którój 
wyznać muszę otwarcie, mam niejaką nadzieję, gdyż 
zumienie moje jest czyste (!) Niejestem niebezpie
cznym człowiekiem; możnaby mi bez obawy mały 
kącik gdziekolwiekbądź na ziemi przeznaczyć, w któ
rym bym tylko cokolwiek przechadzać się, praco
wać i wiele pisać mógł, niczego więcćj nadto nie- 
zqdom . G dyby m nie je d n a k  w b rew  spodziew an iu  m e
mu m iano za n ieb ezp ieczn eg o , n iech a j m nie ze  spo
łe c z e ń s tw a  wymażą, go tów  je s te m  poddać s ię  n a j
wyższemu rozstrzygnieniu".

W  f o c h  y .

do rozpoczęcia tój wojny. M orning- Post dziennik 
ministeryalny uważany za organ lorda Palmerstona 
w następujący sposób przedstawia konieczność i cel 
rozpoczętej z  Persyą wojny:

, Przez pół wieku staraliśmy się uczynić z Persyi 
przedmurze dla naszych Inriyj. Mniemaliśmy, że in
t e r e s  nasre i perskie są spólne. Mniemaliśmy, iż 
słabe państwo graniczące z potężnym a żadnych za
sad sumienności nieznającćm mocarstwem (z Rosyą), 
z uczciwością i radością wspierać się będzie na są
siadzie takim jak  Anglia, nie pełożonój tak blisko by 
mogła wzniecać obawę, a jednak zdolnej nagradzać 
i kara . Lecz w obrachunku zapomnieliśmy o lek
komyślności dzieci i o wiarcłomności barbarzyńców; 
zapomnieliśmy, iz ci ludzie z łatwością łamią przy
sięgę a za nic mają wdzięczność. Daliśmy im brcó 
i pieniądze. Posełaliśmy im oficerów i instruktorów, 
aby wyćwiczyli im wojsko; posełaliśmy im rzemieśl- 
mków, którzy ich nauczyli, nawet za bardzo dobrze, 
lać działa i kule; górników, którzy im wskazali jak 
wydobywać źelażo i miedź z łona ziemi. Wyrwali
śmy najbogatszą prowincyę p8rską z pod p' nowa.
maRosyi, którą już ją  istotnie zdobyła; przed kilku 
laty ocaliliśmy Persyą od stania się łupem Turcyi. 
Poprzednika dzisiejszego króla osadziliśmy na tro
nie naszą pomocą i naszemi pieniędzmi; posłaliśmy 
mu z Indyj znaczny oddział oficerów i sierżantów. 
Pierwszą odpłatą przez Persyą za tyle dobrodziejstw 
było usiłowanie wdarcia się do Afganistanu za na
mową Rosyi i pod naczelnictwem cficerów rosyjskich 
Lsiłowanie to udaremniliśmy lecz krwawą ofiarą (w y
prawą do Afganistanu w 1842 r. w którój zginął 
cały korpus wojsk angielsko -  indyjskich w stra
sznych wąwozach w Kajberu, wycięty przez dzi
kich i wojowniczych Afganów. P. R. C.). Od tego 
czasu Persyą czyniła ciągłe usiłowania w tym sa
mym kierunku, któreśmy ciągle musieli udaremniać 
przeciwnemi działaniami. Nic my niezaniedbali aby 
uczynić Persyą naszym przyjacielem; broniliśmy ją, 
wzbogacili, daliśmy jej środki do obrony. Czyż dzi
siaj mamy patrzeć z załoźonemi rękami, jak  ona ła 
mie swoje przyrzeczenia i wyrządza nam ciężkie 
krzywdy? Jedynie tylko Times może to zdanie po
pierać." Morning Post kończy swój artykuł uwa
gą , iż Anglia powinna teraz starać się , aby z Af
ganistanu zrobić przedmurze dla Indyj.

zagraniczna.

września I 8 5 4  „„ i . . - . -
bót pod kol* L PT ZWOlenie do Przygotowanych ro - 
do Kralupa luh . * “wy Niższych Barzkowic lub
ciąg lat dwóch kozpośrednio do Pragi na prze
wiązania się  j a’k;Z tem dołożeniem , źe w razie za
pisy tyczące się Dg°  t0vvarzystwa akcyjnego, prze- 
dopełnione. prawa 0 stowarzyszeniach mają być 

— Zwrot majątku 
Austr., na mocy naiww owaneK° ~  Pi,ze  Kor'
ścicielowi jego d a w n ie js i!? 0 ?ktu łaski» b9d i w ,a~
O m. .  • _ ____•___■ * IOWA Onn/llmLin*
a^icieiowi jego aawniejs*fim„ I  
com ma się uskutecznić b«« ’ b? dźJ«K° spadkobier 
najwyższy akt łaski nie może h » iy. *łęplowdj’ &dyź 
noici prawnych podległych r z l * 1 C.?ony .do. czyn" 
wolność od opłaty nie rozciąga tie Tf
tytułów prawnych na których zasadzie**^ ty£ 
a nie te przeciw którym konfiskata z o s t a ł a ^ 08” 
m°a?’ ? by*.y praw takich> ,fe  dobra skonfiskowali® dostają, a przeto wolność od o Z K " 8 

icil* a się do spadkobierców któray niemi «0»tali

Siścle  donosi z Neapolu 13go, iż wszyscy mary
narze którzy ocaleli ze statku „Carlo III,“ areszto
wani są i stawieni przed sąd wojenny; i pogłoskę 
puszczono, iż wedle ich zeznań, wybuch ten był 0 -  
wocem knowań angielskich. Zapaleni rojaliści wy
prowadzali stąd wniosek, źe trzeba wszelkiemi spo
sobami wydalić z portu korwetę angielską „Malacca." 
Pogłoska ta tak się rozpowszechniła, iż zażądano u - 
rzędowego zaprzeczenia. W siedm dni po wybuchu 
statku urzędowy Giornale zamieścił wiadome już 
z depeszy telegraficznój zeznanie: .Donosząc o wy
sadzeniu w powietrze „Carlo 111“ i o stracie osady, 
niemogliśmy nic powiedzieć o tych którzy mieli 
szczęście wyratowania się. W tej liczbie przyjemnie 
nam nadmienić i o tych którzy znaleźli ocalenie na 
łodziach wysłanych z korwety angielskiej „Malacca" 
(a więc nie „Malorca" jak doniosła depesza), sto
jącej tu na kotwicy. Z powodu tego filantropijnego 
uczynku hr. Aquila wice-admirał i prezydent rady 
admiralicyjnój, w ysłał natychmiast (w 5 dni dopiero) 
jednego z oficerów marynarki królewskiej na pomie- 
nioną korw etę, dla złożeniajój dowódcy należnego 
podziękowania. *

O aresztowaniach w Neapolu krążą bardzo niepe
wne pogłoski, tak jak i o amnestyach. Utrzymują, io  
w miejsce wypuszczonych osób, 10 razy tyle więżą, 

2  kawiarń i szynkowni zabierają wszystkich, od 
prowadzają pod strażą i rewidują.

Adjutant króla hr. Latour, który przytomnością 
woją uratował życie królewskie otrzymał od króla 

a . r r .  ®r,der or,a czerwonego I-ej klasy, od ce-
kiego order śgo Stanisława Ii-ej klasy 

. ° °d  królowej hiszpańskiej krzyż koman-
Wn j  Kar.ola lll> a od W. Ks. toskańskiego, 

y mandorski orderu wojskowego zasługi.

P e r s y ą .
^ l l Ci ? a80w?!n . wypadkiem działań Anglików 

W « Je*L jak  wiadomo, opanowanie
wy8py Y ^ k .1 nadbrzeżnego miasta Buszyr, leźą- 
cych PrzT nijściu z morza w odnogę perską, wy
padkiem zaś działań angielskich przeciw Persyi od 
strony lądu, jest posunięcie się oddziału wojsk pod 
brygadyerem Chamberlayne z Peszawaru ku Kabu
lowi w Afgams an. Dzienniki opozycyjne londyńskie, 
a nawet nie należący ani do opozycyi ani do mini 
steryum, Times, będący organem angielskiój arysto- 
kracyi pieniężnej, uderzają na rząd za rozpoczęcie 
wojny z Persyą 1 utrzymują, j* WOj na ta wjelkie 
szkody przyniesie Angin. Przedstawiliśmy jużw G sa- 

s  20go grudni# j#ki powód—wttrsymanio p rw - 
wagi rosyjskiój w środkowój Azyl —  zmusił Anglią

Kronika miejscowa i
Kraków 29 stycznia. B al wczorajszy dany na ko

rzyść domu sierot pici ieńskićj pod przewodnictwem 
księłnćj Maryi Jabłonowskiej zgromadził liczną publi
czność w salach teatralnych ze wszystkich warstw spó- 
łeczeństw a, szło tu  bowiem u jednych o zabaw ę, u dru
gich o cel onćj, który zapewne o tyle został dopiętym, 
o ile pomieściły w sobie osób sala i ga lerya , która to 
ostatnia była natłoczoną.

—- W czoraj um arł tu  naczelnik c. k. Izby  O brachun
kowej W ilhelm  IV eigel w a s  roku iy c ia  Bwego.

—  Donosiliśm y o skradzeniu  w T ryeście  p rzez m aski 
karnawałowe 65,000  złr. pewnemu kupcowi. Dyrekcya 
policyi wyznaczyła 5000  złr, nagrody za wykrycie spraw
ców je ie li ■ pomocą tego wykrycia skradzione pieniądze 
będą mogły być odzyskane.

—  Z nad O rli piszą do Gaz. W . Ks. Poznańskiego 
pod d. 22 stycznia. Czasy nieco się teraz zmieniły w po
równaniu do roku zeszłego. Tam tćj zimy prawie nas o- 
blegało żebractwo, starzy, m łodzi, schorzali i zdrow i, 
wszystko to ze świtem wybiegało na drogi, miasta i wsie, 
to żebrząc, to przywłaszczając sobie własność podstępem. 
Nie było dn ia , w którymby niesprowadzono po kilku wy
stępnych do więzienia, a  jarm arki przepełnione były zło
dziejami. Bogu za to dziękujemy, że nas od tój plagi 
w tym roku uwolnił. To polepszenie stosunków przypi- 
sać należy lepszym urodzajom w tym ro k u , i energii 
T  * f® wzbraniają ludziom wychodzić na iebranicę.

y o o pieniądze trudno , za 14 procent bodaj można 
otrzymać pożyczkę i to tylko na czas krótki. Z  tego 
powodu nasi gospodarze są często w wielkim kłopocie, 

o zważając na dawniejsze nieurodzaje, na ubytki w in
w entarzach, było potrzeba je  zastąpić innemi. Kto nie- 
mia w rezerwie kap ita łu , ten był znaglony zaciągnąć 
pożyczkę, a kto pierwszą zaciągnął i d ru g ą , a że na 
czas k ró tk i, przeto kapitalik mały pożyczony wzrósł do 

ap ita łu , z którego trudno się u iścić, skoro w stosun- 
ac ochód nie wystarczył na pokrycie długu. To też 

można mówić stosunki ła ta ją  się z dnia na dzień. Mó- 
wimy tu  tylko o rządniejszych, których nieszczęścia go- 
eP>° i**- dotkn«łlr> kto zaś mniój bacznym był na przy- 
** u* P°  dawnem u) to je s t czyniąc wydatki jak  
za dobrych czasów, temu spać niedsją kłopoty, tam  cho
dzi o być lub niebyć. T akie wypadki znienacka przychodzą 
i me dziwimy się w obecnych stosunkach. K ap ita liści 
dziś przyzwyczaili się do brania wielkich procentów albo 
do korzystnych spekulacyj, w których szczęśliwi w krót 
kim czasie do bajecznój przychodzą zamożności. Zda
rzyło się wprawdzie i zdarza, iż kapitalista _  
dzonój spekulacji utraci wszystko, ale ^  t  , • ^

. .  r r e „ar . j J ,  £ £ “  * & £ £
gruntownem obeznaniu sie zn , P ^
L  w si, który ma do walCle l “  ’ ja k  .g °8p° d8rZ
cznemi przypadkami, których od * 1 1 * rozll‘„ Ł, . Łloryeh odwrócić me może, iak
tego jeszcze stało T  latacb l e g ł y c h .  Dodajmy do 
! ,c e  Z Z  T :  r0łCh°dy J'ak na P ° d a tk i ,  opłaty, bie- 
sie dziwili t ynaBr°d*enia robotników , a  niebędziem 
tm dnio- V . e aa* ód *iemian naszych należy dziś do
Z tvch t̂ Ja * °P°tliw« y ch , aniżeli w innych zakresach, 
nasi • y - powod<5w się tłumaczyć, dla czego teraz 
r«kto„d “Û IUe . * troskliwością wybierają sobie dy- 
t  lk *  siemstwa kredytowego, bo to instytucya nie- 
y o na te ra z , ale i  na przyszłość, instytucya kredytu, 

wprowadzającego w ruch ziemie nasze, aby wydawała 
P któreby wydobyły z bezwładności ręce nasze o-
padające pod ciężarem nieszczęść, które nas dotknęły
w latach ubiegłych. Mamy w Bogu nadzieję, i i  byle za- 
pracować dobrze głową i rzucić zbawienne podstawy do

ożywienia ruchu krynicy wszelkiego przedsiębiorstwa, na
tenczas usiłowania materyalne pójdą w ślad za myślą 
gruntownie rzuconą i przyjętą do dalszego działania.

iechno się jeszcze kredyt ziemstwa na nowo w przy- 
sz ości otworzy, a  obok niego jak i bank prowincjonalny 
powstanie, przychodzący w pomoo rzeczywistą naszym 
stosun om , mamy w Bogu nadzieję, że crasy lepsze na
staną, bo dziś poznano się gruntownie na siłach pier
wotnych, które nas wyzwolić mogą z odrętwienia, w ja 
kie nas nieszczęścia i przypadki wyższe nad ludzkie o- 

lczenia wprawi j .  N aprzód więc myślą jako kagańcem 
oświetlajmy nasze stosunki, a  po myśli jako po dobrze 
osnutój osnowie pójdzie w ątek , to je s t praca materyalna, 
która błogie wyda owoce. Szczęść Boże naszym wy- 
borom!

_  Sławny chemik francuski Dumas zdając sprawę o 
wyrabianiu niedawno wynalezionego kruszcu G linu, po- 
w iada, że robota onego dziś już nie stawia trudności ani 
wielkich kosztów, jak to było w pierwszych chwilach od- 
krycia. Kilogram tego metalu kosztujący początkowo 
7000 fr. da się teraz wydobyć kosztem 7 franków tyl
ko , a  może jeszcze niebawem i za mniejszym wydatkiem. 
Niezadługo więo metal ten wejdzie w użycie powszechne. 
Już teraz nakazano robić z niego orły na drzewcach 
chorągwi wojska francuskiego, z powodu niesłychanćj lek
kości tego kruszcu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 29 stycznia  

Augsburg 5 0 6 9/* — Hamburg T77/g — Londyn złr. 10 
4 ya kr. Paryż 122 —  Agio od złota 8 y 4. — Me 

Saliki 5-proceed. 82 7/# —  dto B. 6-procent. —  Pcśy- 
oska narodowa 5-procent. £5*/^. —  Oblśgi indemn. gali
cyjskie 5-procent. 8 0 3/g. Metaliki 7S- —  Me-
tóifei 4-procent. 6 4 ,5/16. — Metaliki S-proceot.— . Losy 
1884 roku 295. — dfx> z roku 1889 1 8 5 ł/4. —  dtto 
* r. 1864 4-proo. 1 0 9 % —  Akcye Bankowe 1 0 2 4 % . 
Akcye kolei żela*, półnacnój 2 2 0 7 % .—  Akcye kredyt* 
ruchomego 285 .

KUS'S Lfa&oweki > 2 9 stycznia —  Buble srebrne 
n* mon. polską żądają 1 0 1 , płacą 100. —  Banknoty au
striackie: r» 100 złr. mk. żąd. słpoh 4 1 0 % , pł. 4C8. 
Pruski kurant: sa 150 złr. mk. żądają tarów 9 6 % , płacą 
96. Cwanoygiery żąd. 107 — pł. 1 0 6 % . —  Im periały 
ros. ż. złr. 8 kr. 80, pł. złr. 8 kr. 22 mk.—  Napoleon d’ory
2 C-frank. *»d. złr. 8 kr. 18, pł. złr, 8 k r 14 mk.__
Dukaty ważne hoiend. sąd. złr. 4 kr. 52 płacą złr, 4 

zr. 4 6 mk. —  Dukaty sustr. żąd. złr. 4 kr. 54 płacą 
złr, 4 kr. 4 9 mk.—  Listy uastawne polskie z knponam 
bież. żąd. 96 % , płao. 6 5 % . Listy za«t galio. z kapon. 
ią , l  81 /a , płacą 8 0 %  —  Oblig&cye Inde*»ju $ kupon, 
żądają 8 0 % , płacą. 8 0 % —  Nows pożyczka n*rodowa 
* r .  1854 żąd. 8 5 % , płacą 84% ,.

BitifM Iteoteaki z d. 26 stycznia —  Dukat holen
derski złr. 4 kr. 4 8 . —  Dukat oesars. złr. 4 kr. 51. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 24. Rubel ros. złr. 1 kr. 8 8 —  
Talar pruski złr. 1 kr. 88. —  Polski kurant i pięciozło- 

*hr. i kr. 1 3. —  G alicyjskie lis ty  zastawne za 100 
złr. bez kuponów złr. 81 kr. 8 0. -  Galicyjskie obli-
gaoye in d e m n iz . be*  k u p . z ł r .  7 8  k r .  2 0 .  __  5 ° /  P o _
życzka narodowa bez kudonów złr. 84 kr.  . °

K u rt w arszaw ski z 27 stycznia — ż a  półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe opróc* 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 21 , wartość kuponu rs. 1 kop.

Listy zastawne I I I  okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 45 , wartość kuponu kop. 5Va.

Kurs wiedeński z 28 styczn. Metaliki 8 2 % . Nowa 
pożyczka 15. —  Akcye Banku wiedeń. 1026 . — Akcye 
koki żelMnĆj północ. 2 2 6 %  —  A ^ o  cd złot* 8 % , ad 
srebrs 4 /4. —  ObJig. nwc-ln, grunt. 7 9 % —  Poiyczks 
ostatnia o*rodowa 8 5 % . Promessy galicyjskie lO l ' / o .

K urs w rocław ski ,  dnia 2 8 stycznia. Banknoty 
austr. 9 7 %  ż. Bankn. polsk. 95* /, i , d. —  Listy zast, 
polskie dawn. 92 żąd.; nowe 92 żądaj. —  Listy z s». 
psznańsk16 99 ż^4 -p roa  85«Vi a żąd. dto 8 % .proo. żąd. 
Kclćj Kraków. Górno Szląska 8 0 %  d.

Przegląd polityczny.
.  . ^  Depesze telegraficzne.
. d y n  27 stycznie. M orning-Post potwierdza 

;a0J!!eDIenle, l* r ?^d anS7elski otrzymał wiadomość, 
a i ™y a  Przyjs(a już warunki stawione jój przez 

temu nie wierzy, poczytując wiado
mość tq za zupełnie mylną, i mniema, źe powitifa 
ona z doniesienia o przyjęciu przez władze Per^j!8 
w Buszyrze warunków kapitulacyi tego miasta. Ti
me* wita z radością amnestyę wydaną dla króle
stwa Lom bardzko- Weneckiego. Zdaniem jego  Au- 
strya jest potężniejszą niż przedtem.

P a r y ż  28go stycznia. C o m ti lu l io n n e l  zamieszcza 
artykuł przemawiający za pow iększen iem  pitału 
bankowego, nad czóm rada stanu ma srę jutro na
radzać. Księżna Lieven umarła wczoraj wieczór. R e
vue de Paris z powodu artykułu  na r a Pruskie
go, została zawieszoną na miesiąc je  en. Pays  do
nosi, źe władze rosyjskie opuszczą grad z dniem 
1 lutego b. r. . A _

T r y e s t  28go stycznia. (*torn. a. d. S ic ilie  do
nosi, źe angielska korw eta wojenna „Malacca" w d. 
16 bm. jako w dzień imienin księcia Kalabryi, w y
wiesiła pawilon neap°htRński i dała 21 strzałów  na 
powitanie, na które powiedziano z warowni św .
Januarego. _______

h i s

n0Śf P«nrvf* w P n r 'i  Praco. Zaraz po zamknięciu
D°n« n n  w raz  » t \  Pu^kownik sztabu głównego 
d^Komratu i r J ‘niiymi komisarzami udał się z Jass

postanowienia £ 0 ^ ^ ^  graniczną wed,ug



CZAS z Piątku 30 ‘Stycznia 1857.

Przyjechali od 2? do 28 stycznia.
glHOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Markiewicz urzędnik z Krze- 
szowio.

HOTEL ROSYJSKI. Franciszek Głębocki wł. dóbr z Mo
gilnu. Adam Kucharski urzędnik z Sącza. Adolf Usechlo ku
piec z Oderberga.

HOTEL SASKI. Zygmunt Hubicki wł. dóbr z Nakwasza. 
Karol Fihauser dziedz*. dóbr z Kunic. Ludwik Jędrzejowski 
wł. dóbr z Hyżna.

Do

K O L E J  Ż E L A Z N A  
codziennie.

Fociągi osobowe odchodzą z  Krakowa-.
\ O godzinie 12tej min. 15 po południu. 

Dębicy ■ • j o  godzinie 9tej min. 5 wieczorem
_ .-„„o: I 0 godzinie Gtej min. 30 z rana.Do Y\ leliczn .  ̂ Q g0(|zjnie 9tćj  mjn 30 wieczorem.

Do Wiednia

Do W rocławia /

{ o godzinie Gtej min.. 10 z rana. 
o godzinie 3ej min. 25 po południu.

i Warszawy | o godzinie 8ej min. 30 z rana.

Z Dębicy

Z Wieliczki 

Z Wiednia .

■ {  
l

!

Przychodzą do Krakowa-. 
o godzinie 51ój min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południu, 
o godzinie 10tój min. 4G z rana. 
o godzinie 6tej min 4G wieczorem, 
o godzinie l i te j  min. 25 przed południem, 
o godzinie

Z Wrocławia 
i Warszawy

Pociągi

odchodzą

8ej min. 15 wieczorem 

o godzinie 2ej min. 55 po południu.

osobowe 2  Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie li te j min. 15 przed południem 

o godzinie 2ój po północy.

Z  Krakowa do Dembicy: 
i o godzinie 3ćj min. 37 po południu, 

przychodzą . . j 0 godzinie 12tej min. 25 w nocy.

T r e ś ć  O b w ieszczeń  urzęd ow ych
w Nr.»22 Krakawer Zeilung.

Z a w e z w a n i a .  C. k. sąd obwodowy Nowosandecki: 
wierz. hip. dóbr Krościenko, Suchodoł, Głowienko i Biało
brzegi w obw. Jasielskim; term. do 20 marca r. b. — Urząd 
powiat. Brzeski: wierz, w d. 21 grudnia 1856 r. bez test. 
zmarłego proboszcza Wawrzyńca Skowrońskiego z Gosprzy- 
dowy; term. do 4 marca r. b.

Ł l e y t a e y e .  W  d. 12 i 13 lutego r. b. o godz. 9 z rana 
w urzędzie pow. w Gorlicach dostawa materyałów do plebanii, 
folwarku i budynków gospodarskich w Kobylance.

I n s e r a t y *

BIBLIOTEKA POLSKA.
Po rozwiązaniu spółki z p. Karolem’Pollak, ułożyłem się 

względem dahzego wydawania „B. P z p. Michałem Dzi
kowskim, dzierżawcą drukarni g. k. kapitulnej w Przemyślu 
i zawiadowcą drukarni instytutu Stauropigiańskiego we Lwo
wie. Dzieła polskie Jana Kochanowskiego (zupełnej już sio 
zaczęły składać, a p. nakładca chce niemi udowodnić, że dal
szy ciąg „B. P.“ nietylko będzie ozdobnie, ale i bezprzykła
dnie tanio wydanym.

Podpisany wydawca nprasza najusilniej wszystkich P. T. 
PP. Prenumerantów „B. P.“ , którzy jeszcze za odebrane ze 
Sanoka zeszyty, i  te, które z tamtąd odebrać mają, nicuiścili 
sie zupełnie, aby pozostałą należytość do Sanoka najlepiej i 
najbezpieczniej pod adresą p. Karola Pollak i podpisanego 
wydawcy czempredzej przesłać raczyli. Spieszne uiszczenie 
zaległości, których wprawdzie nie cała połowa, ale prawie 
połowa dla wydawcy przypada, postawi tegoż w możności 
uczynić już zaciągniętym dawniejszym zobowiązaniom przy
najmniej w znacznej “części z.adosyć, do których byłego sa
nockiego spólnika po zaszłćj zmianie stosunków dzisiaj po
ciągać już niepodobna, a do których wydawca, wierny swe
mu przedsięwzięciu, poczuwać die nie przestał.

Tak podpisany wydawca jak podpisany nowy nakładca u- 
praszają, aby nowe korespondenoye, a to czysto literackie 
do (Przemyśla do redakcyi B. P., a tyczące się materyal- 
nych względów „B. P.“, do adm inistracyi B. P. w P ze- 
myślu przesyłane były.

Z powodu, źe tak wydawca jak nakładca radziby 
dzieła Jana Kochanowskiego najbardziój rozpowszechnić, zrze
kając sic wszelkiego z nich zysku, można i na sam e pol
skie dzieła tegoż autora prenumerować tak w administra
cyi „B. P.“ w Przemyślu, jak  też u p. Michała Dzikowskiego 
we Lwowie, równie jak i we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach w kraju i za granicą, a to składając za nic 
z góry (franco} nie więcej jak 1 złr. m. k. czyli złp. 4 gr. G. 
Posyłki pieniężno na dalszy ciąg „B. P.“ należy adresować 
do Adm inistracyi B. P. w Przemyślu. Do dzieł Jana 
Kochanowskiego (które w wydaniu Mostowskiego wynoszą 
dwa poważne tomy 8vo maj.) dodany będzie portret autora 
najdalej wraz z ostatnim zeszytem tychże. Posyłka tak dal
szego ciągu p  u  jak. i dzieł Jana Kochanowskiego bedzie 
bezpłatna. — Kto wierzy w świętą przeszłość naszą, powi
nien mieć dzieła Jana Kochanowskiego; spodziewamy sie te
dy licznćj przedpłaty. — Przemyśl d. 21 stycznia 1857.“ 

K azim ierz J ó z e f Turowski.
-3) M ichał D zikow ski.(69 -1-

ułożonych na wzór Roczników, Kronik i właściwej H istorjf 

symboliczno-chronologicznym i jeofraficznym przez
S .  Z a ra ń sk ieg o

wyszedł Tom I obejmujący czas od r. l g0 do 1000go p0 
Chr. Egzemplarz Tomu i  r  . s a orytami kosztuje 5 złr. 
m. k. czyli złp. 20. Zakłady i stowarzyszenia naukowe od
bierające najmnićj 5 egzemplarzy, oi rzjmają egzemplarz po 
4 złr.'m . k. i na przesłaną kwotę  ̂ z ę. m. k. pod adre_ 
nem: „ l .  K. Zamorskiego drukarnia w  Wiedniu Tuchlau- 
ben N. 438“ doręczone im będą natychmiast egzemplarze 
franco  wedle załączonego adresu. Księgarze, tórzy zbiorą
10 abonentów i przeszłą sume 40 z łr . otrzymają nadto l i ty  
egzemplarz bezpłatnie. Skoro liczba odbierających Tom I 
dojdzie do 800. ogłoszony bedzie czas wyjścia Tomu ligo, 
w którym umieszczone bedą imiona pp. przedpłaeicieli na Tom
11 choć zan dopiero po wyjściu zapłacą. Następne Tomy wyj
dą potem dorazu i kosztować będą mniej w miarę ubywają
cych dziejobrazow. Bliższe szczegóły mieści okładka osta
tniego poszytu. (2340-9-10)

J . O O  korcy buraków bydlęcych
oraz znaczna partya

siana i trzciny sufitowej

C . K . T O W A R Z Y S T W O
G ospod . - R o i. K r a k o w s k ie .
(N. 521.) Komitet c. k. T ow arzystw a gosp. rolniez. 

krakow. pospiesza z zawiadom ieniem , iż w  tym roku, 
tak jak lat poprzednich, pośredniczyć będzie w  kupnie 
i sprzedaży nasion gospodarskich. W  tym celu przyj
mować będzie od Członków T ow arzystw a w sze lk ie  na
siona do rozsprzedania —  niemniej jak sprow adzać ż ą 
dane przez nich z zagranicy, równie jak n aw ozy  po
m ocnicze, jakiem i są  Gnano, Saletra ch ilijsk a , K was 
siarczany i t. p.

W miarę oddawania do sprzedaży nasion krajowych, 
wiadom ość o tern wraz z cenami udzielaną będzie w  pi
sm ach publicznych; do zam aw iania zas nasion i na
w ozów  zagranicznych  ustanaw ia się  termin ostateczny  
po dzień Igo marca b. r., do czego  interesow ani tein 
ściślej zastosow ać się z ec h c ą , iż d łu ższe  opóźnienie 
m ogłoby się  stać powodem nieprzyjem nego stąd dla 
nich zaw odu.

W szelk ie  korespondencje nadsyłane być mają frar.co  
do Bióra T ow arzystw a ulica S zew sk a  Nr. 335 i 6.

Z Komitetu c. k. T ow arzystw a gosp. roi. krak. 
Kraków 13 styczn ia  1857. (4 3 -3 )

Dnia 4go lutego r. b. o godzinie lOtej r. rana odpra
wiać się będzie w kościele 00 . Franciszkanów

Żałobne Nabożeństwo
za daszc śp.

K o m a n a  D o b rz a ń s k ie g o ,
był. radzcę województwa Sandomierskiego, na które się 
zaprasza krewnych, przyjaciół i pobożną Publiczność. 

(81-2-3)

*cco) Ostrzeżenie. <m>§
Pomimo dawniej przezemnie w dzienniku g  

„ C z a s“ uczynionego ostrzeżen ia , p rzy -  
muszeni jesteśm y je szcz e  raz zaw iadom ić | |  
S z . Panów  K upców , Fabrykantów , R z e -  

Ę  m ieślników itp. Przedsiębiorców , iż p ła -  
ff c$c w szystko  gotow iznę , żadnych rachun- ff  
§> ków ani kwitów nawet z naszym i podpi- 
JĘ sami nie przyjmujemy, g d y ż  takowe k w i- §> 
H ty istnieć nie mngg. j
#  Kraków dnia 22 stycznia 1857 r. ;*}

Wincenty i  Katarzyna Karwiccy. *

znana pod imieniem

pl>n zm ie n n y
do  f a r b o w a n ia  w ło s ó w , w ą - 
só w  i fa w o ry tó w  w  ró ż n y c łi 

o d c ie n ia c h ,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby.
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki w tój 

mierze poczynione, farbuje bowiem siwe lub rude włosy do
wolnie na kolor J f tg l ly ,  i z n t y n o w y ,  c i e m n y  i  r z n r -  
n y .  Woda Borgera nie drażni bynajmniej skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższe jej użycie sprawia gęsty porost 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików pa
ryskich i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie i 
z poehwałą przyznali tę odznaczającą zalete. Główny skład 
na całąAustryą i Polskę utrzymuje H  n r o l  l l e r r m a i i H  
w Krakowie. Cena Igo pudełka ze 2 szczoteczkami złr. 4. 
Opisy sposobu używania po francusku, po niemiecku i po polsku 
dodają się bezpłatnie.

f(Zjg~ W łosy jeden raz tylko tą wodą ufarbowane, niepu- 
szczą nigdy więcój koloru im nadanego. Zamawiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

Saponinę Vegetale Dulcifiee 
m y d e łk o  r o ś l tn n o - lc k a r s lu e

wynalazku sławnego chemika B e rg e ra  w Paryżu.
Ze wszystkich dotąd znanych mydeł toaletowych najdosko

nalszy środek do zachowania piękności płci, wywierając zba
wienny na skórę wpływ — służy do golenia — zaleca sie 
jako najlepsze do kąpieli. Niezbędne jest to mydełko podczas 
farbow'ania włosów, oczyszczając je z brudu i innych tłu 
stych części, uwalnia głowę od przykrój łuski. — Główny 
skład na Austiyą i Polskę utrzymuje K a ro l I le r rm a n n  
w Krakowie. — C en a  1 sztuki 35 kr. L eon P e lle r a y , 

17 Rue Croix-de-Petits-Champs w Paryżu. 
Nabyć można tejże -wody i mydełka w Brodach u J. Śala 

w Czerniowcach u Braci Czuczawa i Tabakar. Debreczynie u 
W. Handtel. Gratzu S. Suetti. Hermanstadzie Joh. Thallmeycr. 
Innsbruku Jana Pcterlongo. Jarosławiu Braci Juśkiewicz. 
Lwowie Bon. Stiller, i A. J. Stock. Medyolanie Viscardi Piaz
za del Duomo N. 4078. Ołomuńcu Joh. Paul Hackensóllncr. 
Peszeic J. S. Sarkany. Pradze Carl Lonharth. Tryeście Carlo 
Pelz. Tarnopolu C. Latinek. Udvnie Giov. Batt. Amarli. Ve- 
ronie Carlo Furst. Wiedniu Fr. Fiirst Karnthnerstrasse N. 
903 **m Kónig v. Neapel. i u Aug. Schrimpf dawnićj Jozefa 
Sauerwein z. Stadt Wien. w Kielcach u Leona Możdżeńskiego. 

ge* r  Przeciw wypadaniu włosów, zachowania tychże w po
rządnym stanie i zapobiegania ich siwieniu, jest najlepszym 
środkiem POMADA sławnego Dr. Dupuytren. C ena  1 słoika 
porcelanowego wraz z opisem złr. 4. Nabyć takowej także mo
żna w zwyż wzmiankowanych handlach.

(7 -3 ) K a r o l H errm ann  w Krakowie.

1 r , nooert Bogdanoi
do nabycia w domu p. Librowskiej na Wielopolu. (84) j Brzeźany 17 stycznia 1857.

Odwołanie.
W  inseratach Nr. 8 gazety „C zasw z dnia l ig o  stycznia 

1857 pozwolił sobie, jeden nikczemny człowiek rzucić po- 
twarz na moje imie ogłaszając w kolumnach inserat tegoż 
pisma, jakobym ofiarował usługi moje za pieniądze dla W ło
ścian i Oficyalistów prywatnych wszelkiego rodzaju i rady 

w Prooesach przeciw Właścicielom większych posia
dłości, do ozego użył sfałszowanego podpisu imienia mojego.

I o oszczerstwo ogłaszam niniejszem jako ohydne kłamstwo 
i na imie moje rzuconą potwarz, a będąc na tropie, docho
dzę winowajcy, abym go prawnie przekonał i ażeby oszczerca 
ten za popełnioną zbrodnię, przyzwoitą otrzymał karę.

Robert Bogdanowicz właściciel wsi Litatyna. 
r ■ ńo (69-3)

a n a s t a s  m
t n  C a n t o m

gtbt ftćt> bte (gljre funbjugeben, t>â  fetben mit Tiofen Canbe6=5>rdftbiat=@rIafTe o. 5. ®ejemkr
1856 3- 7695.

3)ie Befuptft p r  @rrtcf)tung eitter

Budjkucfera iit ber .ftrcieftabt Jasło
ertĘjeitt murbe. Snbem fetber bte P. T. Sntereffenten fyte»on bertać r̂tebtet, mufi er yuateieb eroffnen 
fcafi bte SSucbbvucfetet in J a s ł o  m it 'Ititfan^ bc8 5*3Lonat8 5 lp ril ft, iń  
©rttttt luerbcn ttiirb, mit ber ®erń*erutn), bań btefe Budłbntcferei ebertfo reid>baltią
aućge|tattet fein mirb, wie bteje^ttn $arnow befte^enbe, um atfen 3lttforbermtgen aenau ent- 
fpreąictt a« fónnen. (28-2-3)

Od lat dawnych z usług swoich znana

Restauracja pod Róża
przy uiicy Fiorjaóskiej 

W  H O T E L U  R O S Y J S K I M  ,
której nowy W łaściciel, zawdzięczając S z a n o w n e j  P u 
b l i c z n o ś c i  dotyczasowe doznane względy, pragnie, stosu
jąc się do cen wiktuałów w tym roku znacznie tańszych, i 
ceny potraw stosunkowo zmniejszyć. W' tymże celu ustano
wione nowe cenniki, w niczcm nie zmniejszą dotychczaso
wych starań gospodarza, ale przeciwnie, nowemi wykwinta
mi, zręczną i elegancką usługą, pragnie sobie i nadal zjednać 
przychylność Szanownej Publiczności.

Donoszę oraz Szanownym Gospodyniom tutejszego miasta, 
że pragnąc tymże iść w pomoo, w razie prędkiej potrzeby, 
przyjmuję obstalunki częściowe tak w daniach zimnych jak i 
gorących. — Przyjmuję także do nauki uczniów za ciałem 
wynagrodzeniem.

Kraków dnia 26 stycznia 1857 r.

(80-2-3) A. Heurieuae.

LesM awa dolna
w Sanockim cyrkule jest do wypuszczenia w posesye lub na 
sprzedaż z wolnej ręki, podług ostatniego pomiaru ma grantu 
morgów 500, lasu 500 morgów, propinacyę w 4ch karczmach, 
rałyn, tartak, 4 mile od Przemyśla i Sanoka i droga cesar
ska tędy się robi o granicę handlowego miasta Bierczy, gdzie 
targi co tydzień na bydło bywają. — Resztę zobaczyć i do
wiedzieć sio można na gruncie u właścicielki. r «•> o(62-2-3)

Powóz .wiedeński całkiem nowy, z eztćrema sie- 
d*cn'am i, w połowie lub całkiem kryty, boczne- 
""  ?knami opatrzony — który także do podróży 

irnJeirintne w *  ?rzildzoilyni być może — całe urządzenie  
Floryańskiej. ° 8prłedan!a w d°“ “ Pod >• 631 przy ulicy

do BIlr iedania para koni powo- 
f ° Wyt  15tej- “ ,My  1 3 cal i , niemniej kryta 
bryczka węgierska. -  B liż s z ą  wiadomość udzieli 

stangret A n to n i. ( 6 3 - 2 - 3 )

(75) Uwiadomienie. (3-14)

Nowo nadcezłe znaczne transportu S ł O O l l i y  1  stawiają mnie w możności ceny
dotychczasowe tychże tłuszczów zniżyć do cen następujących:

za  1 funt w agi w . Słoniny wyborowej dot^d po 26 kr. zniża sie  do 23 kr.
dto Słoniay z papryką dotijd po 27 kr. zniża się  do 25 kr.

Słoniny wędzonej dotąd po 27 kr. zniża sie  do 25 kr.
w t ,Szmalcu najpiękniejszego 27 kr. zniża s i |  do 25 kr

zyi V° CenaCh najUmiar“ ^ -  -  p rzy ^ S  S
Kraków 26 stycznia 1857 roku. “ M o M y k  F ld S C h  Z Węgier

utrzymujący Skład przy ulicy Floryańskiej.

dto
dto

AnMndigung.
So eben empfangene bedeutende Zusendungen von S p C C fc  U . S c I f f l i a ł Z  versetzen mich in die Lage die bishe

rigen Verkaufs-Pi'ci-e nachstebend zu crmassigen:
per W . Pfund Speck  in vorziiglicher Fett auf Fett t

a to Speck  mit Paprika - ....................
dto Speck  gerauchert  ...........................
dto Schmalz oder Schweinefett . . . 7 — __ _

Alle iibrigen in mein Geschaft einsohlagcnden Artikel offerirc ebcnfalls zu den bllllgsten  Prelsen und bitte 
um fernern gewogentlichen Zuspruch.

Heinrich Fletsch aus Ungarn.
N iederlage Florianer-Gasse am Thore.

von 26 kr. auf 23 kr. 
27 kr. „  25 kr. 
27 kr. „  25 kr. 
27 kr. „  25 kr.

Krakau am 26. Jiinner 1857.

D o b r a  Wola Wadowska
składające się z 3ch f o l w a r k ó w :

Kadzielna, W ierzchowiny i Zalesie,
które razem gruntu ornego w części wifkszćj c^rnopiasko- 
wego, a w miejszej redzinnego 1100 mórg n. a. <Ł̂ k najwy
borniejszych siano wołowe wydających 200 mórg n. a. i Jasu 
sosnowego 240 mórg zawierają. Budynki w najlepszym eta
nie, młockarnia 4ro-konna nowa — z wblnej reki do 
sprzedania każdego czasu. — Bliższa wiadomość w Krakowie 
przy Szczepańskim placu w domu p Rajskiej na pierwszem 
piętrzę, lub listownie poczty ostatnią w Radomyślu od w ła
ścicielki pod adresy A.—H.—R* _______  (73-1-3)

Ważne dla Ekonomów.
Podpisany poświadcza, żc K o rn e u b u rg s k I  o d ż y w c z y  

1 . l e c z ą c y  d la  b y 
dląt wyrabiany w aptece obwoaow_ej w Korneuburgu  
przez ciąg całego roku z korzyścią był używany w  rozm ai
tych  chorobach Kont i bydlą rogatego, w  pierw 
szej mższo-austryachiRJ szkole rolniczej w  NEU-

— - . .   -d. 14 grudnia 1856AIGEN. -
(2621-6)

N e u - A i g e n
f i o t r  K o ie iirg ,

Dyrektor pierwszej szkoły rolniczej niższo-austr

r ln o w ą
ście ~ ' '

o na własny użytek w o d ę  a n a t h e -  
do ust prakt. dentysty p. J. G. POPPA, w mie- 

, -jhmiedgasse Nr. 604, przekonałem sie o jćj wy- 
ornej skuteczności na dziąsła i zęby w ogóle, dla tego czuję 

Sie byc spowodowanym, aby się przysłużyć cierpiącój ludz
kości wodę tę zalecić każdemu jak najlepiej.

Wiedeń 14 maja 1856.
(2243-3-6) L a n d g ra f  F ilrsten h erg  w. r.

c. k. jenerał jazdy itd.
Tejże wody dostać można w K r a k o w ie  u p. T o m .  

G ó r e c k ie g o  i u p. J .  J a  l in a .

w PODGÓRZU
sprzedaje sig

C i i p s  m e l t y
w każdej ilości po 8 0  kr. m. k. za centnar wied. (53-3)

(39) (3)

Chmielu 8  centnarów
jest do sprzedaży we dworze państwa Budy przy Głogowie, 
ostatnia poczta Rzeszów- -d .: .  . . .  . •UUVO.IIIU JJUVZiV" • ,
dzenia miejsca ogrodnika.

także jest posada do obsa- 
(74-2-3)

KatalogówWMmm wirnmwzm
na rok J L S l i f a r

T 1 E B E  4 ’ C o m p ,  w  Q u e d l i n b u r t / u
dostać można l i e z i . ła t n le  w Ekspedycyi C za su . Obsta
lunki i przesyłki pieniężne uprasza się adresować do E ks
pedycyi „Czasu“ pod literą K. W. — franco.

SP O S T R Z E Ż E N IA  M E TE O R O LO G IC Z N E .
a I Wye. bar. 

.2 i-” i w Pa r‘
11 przy 
o  jo0 Reanm.

28 "325^89
10| 326 66 

29; 61 326 79

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

RrttHinira

IVilgotn.
powietrza
względna

88
92
95

Kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni słaby 
pn.pn.wschodni słaby 
pn. wschodni słaby

Stan
N I E B

chmurno
chmurno

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana oiepła 
w ciągu dnia

od

- 1*6

do

+ 1 * 6

Czapliński Antoni rzfdsca drukarni.


